MAREK TWAIN, 
21 kwietnia Ameryka ob- 
chodziła uroczystość 25+ 
lecia zgonu swego świetne- 
go plsarza i humorysty. 
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CENA 10 GROSZY 


DR. A. DE HORY, 
wybitny dyplomata, nowy 
poseł węgierski w Warsza* 

wie, 


Olbrzymia afera przemysłowca rumuńskiego 


Nabrał szereg polskich i zagranicznych firm włókienniczych na kilka 
miljonów złoiych.-- Oszusta ujęto na dworcu w Wiedniu 


Wiedeń, 24 kwietnia. 


aresztowany został wczoraj wieczorem 
zańy przeysłowiec rifmuński Ernest. 
Diamant, poszukiwany przez władze Zaj 
defraudacje popełnione na szkodę Wwie-| 
lu firm zagranicznych i polskich. Suma, 
którą zdeiraudował. 
ka milionów złotych. 

Ernest Diamant otworzył swego gi 
su w. Bukareszcie agencję sprzędażw {os 
warów włókienniczych i p ay w kon" | 


takt z całym szeregiem firm polskich, ł. 


od których otrzymał na komis znaczne 
ilości towarów. Poza firmami polskie» 
mi przemysłowiec rumuński nawiązał j 
stosunki handlowe z firmami s austrjac=|. 
kiemij, belgiiskiemi i szwajcarskiemi, > 


Ostatnio tow ary sprzedał. poniżej ces jsalę zamkową Pan Prezydent w towa=] 


Obława - 


' «w. Piotrkowie i okolicach. .. 


Łódź, 24 kwiefrfa 
(gr) Wojewódzki urząd ślędczy 


~ 


zat 


rządził nocy ubiegłej obławe na, ferewiej $i; 


Pigia i okolicznych miasteczek, Cd 
tą „policja, ,zmobilizowąna, „w powięcie 
piotrkowskim, z aaia znąne restaura 
cje i lokale, w kłórychi przebywa Świat 
podziemny. Ponadto przeszukano. meli- 


Dianiant wynosi a EEN 


m dziś obowazuie nowa konstytuca 


? y olewa wicie alina, 


agrea iske: Ape nages dha £ 


"1935 ra pł ryś i na ostatniej stronie tek-' konstytucia. 
$tu, wypisanego 


Pay kupna: Gdy wierzyciele zaczęli się ' awe Diamant otworzył 
Na dworcu Wschodńimi w Wiednfi ; zgiaszać po-należności, przemysłowiec w' 
| zniknął nagłe z Bukaresztu. 
Po jegó ucieczce dówładz bukaresz* | nicza w Manchester 

teńskich pał napływać masowo skat | 200.000 zł. 
Pewna wie- i 


sii na zuchwałego oszusta. 


Bukareszcie, została 


ina 100.000 zł. Inna znów firma włókien 
ponad | sumę około 100.000 złotych polskie firs 
i| my włókiennicze. 


straciła 


Pewne towarzystwo akcyjne w Har-; 


sobie | ryk maszyn w Szwajcarji — 200 ksz) 
poszkodowana ji t. p. 


Poza tem zgłosiły swoje pretensje na 


Diamant doprowadzony do wydziału 


eńska fabryka krawatów, której przed s seaux — ponad 300 tysięcy, Ło z fab i śledczego w Wiedniu potwierdził swoje. 


Jak odbył się uroczysty akt na Zamku 


Warszawa, 24 kwietnia 
w dniu wczorajszym odbyła się uro” 
czysłość podpisania przez Pana Prezy* 


ca r. b. nowej konstytucji. 

Punktualnie o godz. 19,30 wszedł na 
rzystwie premijera Sławka, niosącego ` 
akt konstytucji 


-DPan Prezydent posta na; 


odręcznie, złożył swój 


tem | 


podpis nad podpisami premjera i wszy- 
stkich członków rządu. 


W chwili, gdy Pan Prezydent wziął | 
denta Rzplitej uchwalonej w dn. 23 mar do ręki pióro, rozległ się pierwszy wy- 


jstrzał armatni, a za mim jesżcże 100 
strzałów. 

Po akcie podpisania ej konstytu- 
cji, Pan Prezydent prz przysięgę od 


jczłonków rządu, a następnie zaprosił | 
ich ra obiad, 
Od chwili ogłoszenia konstytucji w 
Dzienniku Ustaw, t j. od dnia dzisiej. 


SZeŚO, „weak moc obowiązującą dawna 


% sobote — Rada Miejska | 


Łódź, 24 kwietnia. 
(v) Jak się dowiaduieniy, w sobotę 


ny, „złodziejskie, „ mieszkania . paserów dnia 27 kwietnia o godzinie 8-ej wieczo- 


oraz„mieszkania karanych. już lub. podej 
rzany ch: o różne czyny; kolidujace z Koa 
delapan karnym: w 


Ogółem. zwiedzono 350. sobi Diya 
czem -zatrzymano kilkadziesiąt -osób,ż d 


których doscħwili obecnej przebywa-w 


areszcie 9'osób celem. ustalenia ish toż=| 


samości. 


Młodzież: wraca” do: szkół! 


Zakeńczeńie ferji Wielkanocnych | 


łódź, 24 kwietnia. 
(k), Wczoraj zakończyły „sie. ferje 
wielkanocne dla-malodzieży: szkolnej oktá 
raw tym roku poraz pierwszy +korzy= 
stałartylkowz” tygodniowego OdDOCZY II- 


ki sn 
Dziś - we «wszystkich sz B łó 
ro 


kich „redgich jak iipow szęclini 
częly się normalne zajęcia szkolne, 


KOBIETA — SZPIEG 
jest główną. postacią, w pó- 
wieści Karola Szumskiego. p.t. 


ATEN 
jl. TWARCACHE: 


w majnowsżym, 98-ym n-fze 


„LO: Tydzień: Powięść: 


Dwie nowele konkursowe — 
Humor — Rozrywki — Rady 
pani tvy. 

- Do nabycia wszędzie. 
Cena egzemplarza 50 gr. 


'rem odbędzie się posiedzenie Rady Miej! 


skiej, które ostatnio zostało odroczone, 
wskutek riemożności dołścia do porozi- 
mienia z przewodniczącymi frakcyj ra- 


zieckich.... 
Porządek dzienny posiedzenia prze- 
widuje trzecie i' ostateczne czytanie bud 


cziery osoby zaśrusie . 


po spożyciu nieświeżej szynki 


Łódź, 24 kwietnia. 
(gr) Wczoraj wieczorem, w czasie 
spożywania kolacji zatrute zostały czte- 
ry osoby. Do domu przy uł. Wesołej 3, 
zawezwamo pogotowie Ubezpieczalni 
społecznej, gdzie w mieszkaniu pp. Ste- 


fan ulegli zatruciu: Aniela Stefan, Balbi- 


na Stańczyk, A ży! edy tefan i Lucjan 
Toos > any dzielo d 


er 


9 |raźnej pomocy, ATA R 44 pozostawiono i i 


Ameryka buduje 24 nowe okręty wojenne 


i przeszło 500 samolotów 


Waszyngton, 24 kwietnia. (PAT). 


Komisjas finansowa izby, reprezentan- 
tów zakońeżyłarprace nad budżetem Mi» 
nisterstwa marynarki. « Wydatki tego 


! resortu wynieść mają 470 milionów do- 


larów: + Liczba marynarzy ma być po- 
większona z 88,000 do-102.676, w tem 
8.176 oficerów, "Budżet przewiduje bu- 
dowe 555 nowych - samolotów, w tem 
282 dla zastąpienia: starych. Komisja ob- 
cięła o 15.milj. dolarów wydatki na bu- 
dowię nowych okrętów. Rząd — oświad 
czył referent komisji — żąda 29.380.000 
dolarów « na rozpoczęcie: budowy no- 
wych 24 okrętów wolennych, Uważa- 
my, że można odroczyć rozpoczęcie bu- 
dowy tych okrętów, aż/do zakończenia 
prac przyszłej konferencji morskiej. By- 
łoby sto wyrazem» wiary: St, Ziednoczo- 
nych. że: zasada 


żetu, przyczem wynik głosowania nad 
poszczególnemi działami budżetowęmi 
będzie inż wiążący i obowiązujący przy 
szłych włodarzy miasta. 

Ponieważ radny Najder z BBWR 
przeniesiony został na stanowisko na- 
czelułka Urzędu Skarbowego do Lwo- 

wa, na jego mielsęo wchodzi zastępca 
listy w osobie p. Marji Brożvńskiei, 


pod opieką sąsiadów. 
Okazało się, że spożyli oni szynkę £ 
parę minut potem dostali silnych tors 


O masowem zatruciu powiadomiono da 


dze policyjne, które wszczęły dochodze- 
nie w kierunku ustalenia miejsca naby- 
cia nieświeżej szynki. Sprzedawca po- 
ciągnięty zostanie do odpowiedzialności 
karnej, 


układ morski, lepszy od poprzedniego, 
dojdzie do skutku. 

Admirał Standley, szef wydziału 
operacyjnego marynarki.oświadczył na 
posiedzeniu komisji, że.w obecnym SWo- 
im stanie marynarka amerykańska jest 
hiezdatna do ofenzywy, natomiast może 
odeprzeć atak na wybrzeża Stanów 
Zjednoczonych. 

Dalej mówił admirał Standley o ko- 
nieczności wzmocnienia Sił, lotniczych 
St. Zjednoczonych. Standley Żywo. kry- 
tykował marynarkę W. Brytanii.. Wiek 
ką Brytania — mówił: on — utworzyła 
osobne. ministerstwo „lotnictwa. i jest 
obecnie niezadowolona, że fej marynar= 
ka nie rozporządza siłami lotniczemi. 
Wracam właśnię z Anglii i jestem Au 
Courant tych zagadnień. Porty. lotnicze 


mi "G00© | bankructwo. 


Oszusta osadzono w wię” 

zieniu, Policja wiedeńska skomuniko- 
UO się niezwłocznie z policją w Buka 
dodać donosząc © aresztowaniu oszu- 


Czy nowe” pokłady naftowe 
w Polsce 


Warszawa, 24 kwietnia. 
Przedsiębiorstwa, naftowe w Polsce 


od | "oZPoczęły posztkiwania nowvch tere- 


'nów>naiftowych sposobem maznetycz= 
nym» Prace poszukiwawcze metodą sej- 
smiczńą prowadzi sięsgłównie w powie- 
cie stryjskim, w Małopolsce wschod- 
niej. Badania wykazują, że liczne tere- 
ny wtym powiecie obfitują w złoża na- 
die 


Pożar przy ul. Kilińskiego 


Łódź, 24 kwietnia. 

(gr) Około godziny 2-ej w nocy zaa- 
larmowano cettralę straży ogniowej 
wieścią o wybtichu pożaru w domu przy 
ul. Kilińskiego 57. Po upływie kilku minut 
przybył na miejsce drugi oddział, Paliła 
się szopa na podwórzu, w której znajduje 
się studnia domowa. Akeia straży trwała 
przeszło pół godziny. Straty, jakie po- 
niósł właściciel domu, Adolf Kon, nie są 
zbyt poważne: Dochodzenie ustaliło, iż 
ogień powstał wskutek zaprószenia 


Wymiana oficerów 
pomiędzy Angiją a Niemcami 


Berlin, 24 kwietnia (PAT) 
Niemieckie Biuro Informacyjne do- 
nosi z Londynu: Wymiana oficerów po- 
między armjami niemiecką i angielską, 
która istniała przed wojną, została obec 
nie wznowiona, Dwaj oficerowie bry- 
tyjscy wyjechali we wtorek z Londynu 
do Niemiec. Wi najbliższych dniach 
trzej oficerowie brytyjscy po jednym 
z piechoty, kawalerji i artylerji wyjadą 
z Anglii do Niemiec na dłuższy czas, 


113 tysięcy osób zmarło 
na malarję na Cejlonie 


Colombo, 24 kwietnia, 
(Pat) W czasie od listopada roku ze- 
szłego do marea b. r. na Cejlonie zmar- 
ło na malarię 113.811 osób. Wszystkie 
urlopy lekarzy i służby szpitalnej cof- 
nięto. Na-wielką: skalę zaczęto stosować 
nową szczepionkę, 


Cena srebra 
poszła w górę 


Londyn, 24 kwietnia (PAT) 
Na giełdzie londyńskiej odbywa się 
obecnie spekulacja w srebrze, Wczoraj 
sza haussa na-srebro doprowadziła do 
wzrostu-ceny srebra o półtora pensą za 
uncję i kosztuje obecnie 2 szyl, 8 i pół 
pensa, Jest to majwyższa cena, jaką 


brytyjskie są w stanie pierwotnym, robi! płacono za srebro od 10 lat, dokłądnie 


morskich będzie utrzymana i że nowy!to co my robiliśmy już przed 10 laty. 


ograniczenia zbrojeń | Się tam coś dla naprawy, ale nic panad- |od 3 listopada 1925 roku, 


i 
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TESRTFY 


eczeń ludzka na ucztach murzyńskich 


1985 


Mieszkańcy Konga belgijskiego delektują się mięsem ludzkiem, które smhakuje im 
bardziej, niż zwierzęce: Poćwiartówane zwłoki człowieka w. jatce targowej 


W krainie czarnych. ludożerców 


Mimo pozornej cywilizacjiemytzyf: | lego Syna i mięso wystawiono na sprze- 


z Konga belgijskiego pozostali w dal- 
szym ciągu ludożercami. W tych dniach 
nadeszła do Brukseli wiadomość, po- 
twierdzająca tylko mniemanie licznych 
podróżników, którzy wrócili niedawno 
z wyprawy naukowej po egzotycznym 
tym kraju. 

Inspektor Bertrand, który jest w Kon- 
go jednocześnie szefem  adniinistracji 
belgijskiej, stwierdził pewnego dnia w 
jednhem z większych osiedli murzyńskich 
iż mięse sprzedawane na targi ma jakiś 
dziwny wygląd. Zaińteresowany "tem 
zaczął badać czarnych, pragriąć się do- 
wiedzieć prawdy. 

Spoczątku murzymi oświadczył, iż 
jest to mięso goryła, który został schwy 
tany przez nich i zabity. Być może, że 


daż w. halach publicznych, 

Bertrand w towarzystwie miejscówe- 
go lekarza udał się natychmiast na ry- 
nek. Po skrupulatnem zbadaniu poćwiar 
towanych zwłok okazało się, że biedny 
starzec miał słuszność. 


Aresztowano "sprawców  chydnegn 
mordu, i wtedy wyszła najaw makabry- 
czna wręcz historja. Oto rzeźnicy mū- 
rzyńscy, wiedząc; że „klljentom* najle- 
piej smakuje mięso ludzkie kupuią od to- 
dziny jakiegoś chorego Krewriego. htó- 
remu ułatwiają szybko przejście na tain- 
ten świat. 


W Kongó lest obecnie przesz%6 1i 
miljonów czarnych, któfzy niechęwie 
stykają się z białymi. Żyją oni w 4#: 


urzędnik zadowoliłby -się odpowiedzią, gli zdala od osiedli ludzkich i cywiliza» 
; cji, nic więc dziwnego, że w podobnyzi 


gdyby nie to, iż następnego dnia przy- 


szedł do niego pewien staruszek, skar<! warunkach ludożerstwo jest u nich z zwierzęce. 


żąc się żałośnie, że zastrzelone mu jedy- 


W 100 rocznicę gmachu parlangafu angielskiego 


Stos drewnianych „pókwitowań pódatkowych*, spalonych na dziedzińcu, spowódo- 
wał groźny pożary<który"obrócił w perzynę starożytną siedzibę izb ustawodawczych 
sis ig B enta populiaurmy dzwon londyński 


„Big Ben* (Gruby Ben) — to popu- 
larny dzwon londyński przy zegarze, 
wznoszącym się ponad Izbą Gmin. Ze- 
gar widziany jest ze wszystkich czte- 
rech stron wieży, a dzięki transmisjom 
radjowym we wszystkich czterech stro- 
nach świata dobrze znany ze swych 
melodyinych sygnałów godzinnych. Za- 
wdzięcza on swe powstanie klęsce pø- 
żarowej, która przeszło sto lat temí obró 
ciła w perzynę stary gmach parlamentu 
angielskiego i zmusiła rząd do wybudo-= 
wania nowego, imponującego rozmiara- 
mi i oryginalnym stylem architektonicz- 
nym, gmachu izb. ustawodawczych. 

Parę lat uplynęło od chwili pożaru, 
zanim ciała ustawodawcze mogły roz- 
począć obrady w gmachu nowego par- 
lamentu, "Kamień węgielny pod nowy 
gmach polożono w roku 1840, t.j. w 5 
lat po wybuchu pożaru. lzba Lordów. 
odbyłą swe pierwsze posiedzenie na 
wiosnę 1847 roku, zaś lzba Gmin do+ 
piero w roku 1852. Gdyby nie klęska. 
sprowadzona przez niszczycielski ży* 
wioł, być maže po dziś. dzień gniezdziły« 
by się obydwie Izby w starym, zmiur- 
szałym budynku, grożącym zawaleniem. 

Historja tego pożaru, który wybuchł 
w 1835 roku, przedstawia Się, jak nastę- 
puje: 

W Ministerstwie- Skarbu, podobnie 
iak w podległych mu urzędach, leżała 
olbrzymia masa pałek, używanych do 
rozrachunków między skarbem a płat- 
tikami. Slużyły one, jako forma pokwi- 
towań w owych odległych czasach, kie 
dy to sztuka pisania i czytania nie była 
jeszcze powszechnie znana. Poprzeczne 
nacięcie fia palce. (mającej kwadratowy 
poprzeczny nakrój) było dowodem uisz- 
czenia opłaty, należnej z tytułu podatku. 
Palkę następnie rozłupywano få po- 
łowy. Jedna połowa pozostawała w 
urzędzie dla celów ewidencyjnych, drugą 
zaś zabierał ze sobą płatnik, jako dowód 
uiszczenia należności podatkowej. Mi 
mo, że analfabetyzm powoli zanikał, mi- 
mó że trzędhik analfabeta stał się ana- 
chrońizmem tradycyjna forma rozrachun 
ków nadal się utrzymywała. Ostatecz- 
nie z tradycją kwadratowych pałek żer- 
wano 1 tsunięto ją do rzędu wspomnień 
o dawnych, dobrych czasach. 

Owe niezliczone stosy pałek, pozo- 
stawione przez poprzednie pokolenia, 
odłożono do magazynów. Ministerstwa 
Skarbu, a później naładowańo na wozy 
: przetransportowano na dziedzinie par- 
lamentu, jako materiał na opal. Ucie- 
szoria niespodziewanym nabytkiem sti- 
Żba rozpaliła ognie we wszystkich sa- 
lach gmachu, nie szczędząc materjału, 
który po tyluletniej konserwacji miłe 1 
jasno płonął w chłodny i wilgotny po» 
ranek londyński. 

Popołudniu tegoż dnia jeden z gości, 


porządku dziennym»: Władze są: zufieł 


zwiedzających parlament, zauważył dymi 
i zbyt wysoką temperaturę w sali -po* 
siedzeń Izby Lordów. Uspokojono go 
jednak pnie 0067 0%: że niema rajmhici 
szych powodówdo obaw. A tytnczase'n 
w tej właśnie.sali. tliło się zarzewie po- 
żaru. Ukryty ogień buchnął pod wie- 
czór z całą gwałtownością, a naskutck 
sprzyjającego "wiatru w amgnieniu oka 
objął połowę gmachu, która była Siez 
dzibą Izbw Lordów. Zawezwańo straż 
ogniową oraz skonsygtowano poleje i 
oddziały wojskowe, potęga żywiołu v- 
kazala Się. wszakże silhicjszą: los Izby 


nie bezsilne. Nie łatwo jest wpołć w| 5 


czarnego,.że-zjadanie swych współbraci: 
jest rczemś karygodnem. Jeden z ni.l 
starał się niedawno przekonać misjona= 
rza, że człowiek, który umarł, a więc nic 
został zabity rozmyślnie powinien racz ‘ł 
służyć żywym jako pokarm, niż... gnić 


niepotrzebnie w ziemi, gdzie prędzej, Cz 
później stanie się I tak LEO 
'szakalł. Przysporzy więc W ti 
jeżeli zostanie zjedzony przez mis 


żeli przez dzikie zwierzę. 

Jeżeli chodzi o człowieka z. intiega 
płemienia, Z którem nie są w zbyt duò- 
rych stosunkach, wówczas murzyni 74- 
bijają go bez żadnych skrupułów i urz ý 
dzają sobie wtedy wielką ucztę. Ne 
mogą oni'w żadeń sposób pójąć, iż p- 
pełniają straszny czyń. Z rózbrajającą 
naiwnością przyznają «śię otwarcie, Że 
mięso iudzkić smakuje im lerfcj, 


poz odc 


Wystawiory jest on jednak na ńiebez= 
pieczeństwo innej natury, ze względu 
na swe położenie prawie na krawędzi 
brzegu Tamizy. Powoli i stopniowo ni 


Nr, 110 


w TRYBUNA 
.— 

4, 1 8 W JAWORZNIE. List był napisany 
tak niewyraźnie, że trudno mi zrozumieć Pa- 
nfà | odpowiedzieć ma Jej list. Wywnioskowa- 
łam tylko, iż żali się Pani na swego przyja- 
ciela ŻE mie pisze tak często jak kiedyś I po- 
stępowanie jezo uległo pewnej zmianie. 

Nie mogłam jednak zrozumieć czy jest to 
P. narzeczony, ćzy też zwykły znajomy, 
c szcze nie określił swego iczuciowego 

, ori Niej. Chętnie Pani odpiszę i ur 
trzymam kontakt. ale zechce Pani raz Jeszcze 
napisać wszystko jaśniej 4 wyraźniej. Nie mam 
do. Pani żalu za błędy, albowiem jest Pani już 
wyłłomaczona, tylko ten ostatni list jest za 
bardzo chaotyczny. Poprzedni był o wiełe wy- 
raźniejszy. Niech Pani zatem raz jeszcze nas 
pisze i opowie o swych troskach. Postaramy 
šle coś ma mle poradzić. 

ZREŻYGNOWANA STELLA W ŁODZI, 
Oczywiście, że może się Pani dopomifać © 
zwrot swojej własności, ale skoro ów znalo* 
my mie zechce jej zwrócić to trzeba się bę- 
dzie z tym iaktem pogodzić. Doszukiwanie się 
$wych praw na drodze sądowej Jest 1 kosz- 
tówne i bardzo niemiłe, a przytem wynik jest 
uiewładomy, albowiem był to przecież poda- 
tunek.: Niech Pani niachnie ręką | zrezygnuje 
z tego drobiazgu. Stało się i trudno. Spóźnio- 
ty żal bynajinniej nie uratuje sytuacji. Pozatem 
droga Pani Stellu nie należy rozpączać ani my- 
śleć o Śmierci. Zagoją się rany | będzie. wszy* 
stko dobrze. Znałdułe się Pani obecnie w 
kwiecie swoich lat i utyskiwania Pani, na te- 
mat zmilerżchu życia, nie mają żadnych pode 
staw. Teraz jest pani już dojrzałą, rozsądną, 
młodą kobietą, która będzie tmmiała ocenić i 
uszanować miłość mężczyzny | opiekę nad 
sobą. Nie wątpię w tò, że tia drodze swego 
żyćła znajdzie Pani odpowiedniego mężczyż- 
tę, który Panią pokocha i z którym Pani bę- 
dzie prawdziwie szczęśliwa, zapomńławszy © 
tem co było kiedyś. 

BEZRADNA Z. W KR. Droga Pani, wszyst« 
ka złe już minęło, należy otrząsnąć się z przy* 
dnębieńfa | pókazać tym ludziom, którzy Pani 
tak bardzo dpkuczyli, że jest Pani dzielną, 


szczeją i odpadają gotyckie wieżyczki, | młodą kobietą, która w pełni zasługuje na sza- 


zdobiące front od strony rzekł riaskutek 
silnych i- nieustannych wstrząsów, 0d- 


dunek. Nech Pani postara się o Jakieś zajęcie 
i zabierze do Pracy, Którą Pani przerwała 


czuwanych.. jako następstwo ogromnie |órzed 7 laty. Dzieci Pani mają zapewnioną na- 


wzmożonego rachu kołowego, który 
dniem i nocą odbywa się po rozpiętym 
tuż 'obok- moście Westminsterskim., 
Przed Kilku laty projektowano ogra= 
niczenie ruchu na moście wyłącznie do 
iżytku pieszych, ' Myśl ta okazała śię 


Lordów był przypieczęłowańy. Starano jfednak trudna do urzeczywistńienia wo- 
się ocalić przynajmniej Izbę Gmin, leczjbec fatalnych skutków, jakie pociąznę- 
wiatr nagle zmienił kierunek .i ku niejjłoby za sobą zamknięcie jednej z nai- 


właśnie zapedził 


również pastwą płomieui. 


po OA Wd od 


Depresja gospodarcza, panująca ua 
całym świecie nie oszczędziła potężnego 
gmachu więzienia Sing-Sing w Ameryce, 
gdzie odsiadują karę najgroźniejsi prze- 
stępcy Stanów Ziednoczonych. 

Poprzednio zarabiali więźniowie w 
Sin-Sing wcale nieźle, zważywszy, że 
nie opłacali ani mieszkania ani kosztów 
utrzymania...  Sing-Sing stanowił poza 
zakładem karnym olbrzymią tabrykę naj 
fozmaitszych wyrobów przemysłowych. 
a zarobki więźniów sięgały setek tysięcy 
dolarów rocznie. Obęcnie jednak. sto- 
sutki te uległy znacznemu pogorszeniu. 
Ustały prawie zupełnie zamówienia na 
towary, wzgłędnie zmalały do minimttn:. 
W 1934 roku dochody więźniów spadły 
o 33.000 dolarów. W roku bieżącym 
prawdopodobnie będzie jeszcze gorzej. 
gdyż sądząc ż ilości dotychczasowy .h 
zamówień, już pierwszy kwartał wyka- 
że dalszy. spadek dochodów o 42.000 z- 
Jarów. i 

Mimo to w Sińg-Sing niema bezrobo- 
cia w popufarnem tegó Stówa zna'”.7: 
Warsztaty i maszyny. są fadal uruch”- 
imione, wszyscy więźniowie zatrudnie i. 
Wybitni fachowcy zarabiają nawet pà 
pół dolara dziennie, przeciętni zaś robot- 
nicy od 10 do 30 centów dzieńnie. Takża 
kursy fachowe wykaztiją tę $amą ener - 
zie i zapał do pracy, čo w latach fiaj- 
wyższego gospodarczego ożywienia 

Zbogacóno nawet uczelnię, istniejącą 
przy więzieniu o kurs języka franctskie- 
wy, włoskiego, hiszpańskiego i nowogre- 
ckiego, a dla analfabetów i ludzi o pry- 
mitywnem wykształceniu istnieją tof- 


ZY EO W O O 


s btchające płomienie. | większych arteryj komuni 
Zanim zapadła noc łzbą Gmiła stała się| Londynie. 


| 


cyjnych w 
Z konieczności obrano linię 
najmniejszego oporu: wyasygnowano je= 


Obecnemu  kamieńhemu _ gmachówi; dynie pewna sumę na reperację fliszcze< 
patłatmeńtu tego ródzaju niebezpieczeń- | jącej fasady. 


stwo mie zdaje się już, więcej ACH 
EJ o [4 a F : 
Zarobki więźniów amerykańskich 


Kryzys w zakładach przemysłowych słynnego więzienia $Ing-Sing 


mialne szkoły, do których obowiązani są 
uczęszczać. Więźniowie nie mogą uskar- 
żyć się na nudę i monotonię swego ży- 
cią. Sing-Sing posiada doskonałą orkie- 
strę dętą, złożoną z mużykalnych więź- 
niów, poza tem orkiestrę smyczkową i 
chór męski, Instalację radiowa, wreszcie 
iska sportow. 


kale 


(z) Harold Pemberton. korespon= 
dent-„Daily Expressu“, zwiedził osta- 
tnio stolicę Abisynji, Addis +- Abbebę i 
podaje interesujące szczegóły o jej mie- 
szkaficach. 

Abisyńczycy traktują europejczyków 
zgóry | nawet nie uważają ich za bia- 
łych. Dla' mieszkańca Abisynii wszyscy 
przybywający z Europy noszą nazwę 
„czerwonych '. Pochodzi to stad. że pod 
gorącem słońcem af em skóra 
europejczyków nabiera czerwonej bar- 
wy; a gdy się już opala, tó również 
siłnem odcieniem czerwonym. i 

Wśród abisyficzyków panuje ścisły 
podzłał na klasy arystokratyczne i fiż- 
sze. Wyższa arystokracja składa się z 
tych, którzy noszą Obuwie — a takich 
jest około stit. 

W Addis = Abbebie mieszka okoła 
1000 europeiczyków., zaś dalszych 200 
rozsianych jest po całym kraju. Na wy- 
padek, gdyby zatarg włósko - abisyń= 
ski przybrał ostry charakter. europej* 


razie tak, £e Pańi óbecnóść w domu i 
przy nich mie jest konieczna. Jest Pani jeszcze 
młoda 1 musi rozejrzeć się zatem, ażeby stwo- 
rzyć sobłe skmodzielny byt | wychować dzie- 
di. Oczywiście ójciec ich powinień płacić Pa- 
ul dlińtenty na wychowanie mtaleństw, ale sko» 


korzyści z wyroku sądowego. 

Hrudno. Obecnie jest Pam I olcem I matką 
1 dlatego musi Pani otoczyć dzieci opieką 
rainą 1 materjalną. Z przygnębieniem | zdeńer- 
wowaniem nateży walczyć, albowiem nie cza 
da próżne łzy i rozpacz, w chwili 
deszła dla Patt godzina czynu. Potrafiła 
, energiczną 1 pracówitą młodą 


która pozatem jest jeszcze matką | ma święty 
obowiązek zapewnienia swym dzieciom bytu 


l 
plotki i gadanie małych | złośliwych ludzi í 
zachówywać Się tak, Jakgdyby się ich wogóle 
nie dostrzegało. Zachowaniam swojem należy 
zmusić ludzi do sżacuńku, a nie jedynie biadać 
| narzekać. Wierzę w to, że potrall Pani oka- 
zać ślą tak dzielną, jaką Pani była kiedyś. 


na torze kolejowym 


Abisunii 


czycy byliby Odcięci od Świata. ponie- 


waż wydostanie się z położonej w cen- 
trum stolicy byłoby, niemożliwe. Jedyne 
połączenie Addis - Abbeby ze światem, 
tò kolej żelazna, wiodąca do portu Dżie 
buti na Morzu Czerwonem. 

Linie kolejowe eksploatowane są 
przez irancuzów, lecz porzadki panują 
na nich abisyńskie. Kolej ciagnie się 
przez dziki kraj, w którym jest dużo 
zwierzyny. Jeżeli się zatem zdarzy, że 


hy aaya odbywa podróż jeden z wo- 
e 


-poprostu zatrzymuje pociag na 
godzin Í udaje się na polowanie. — 
tym czasie inni pasażefowie zrają w 
karty i cierpliwie czekają, aż wódz ra- 
czy zająć miejsce w swym wazonie. 
Parowóz pociągu opatrzony jest 
wielkim klaksonem, przeznaczonym do 
odstraszamia przechadzających się po 
torze lampartów, szakali, wielbłądów 
i innych abisyńskich „domowych zwie- 
rząt”, 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Hanka Fronczakówna, młoda, niezwykle uro- 
dziwa dziewczyna jest pomywaczką w nocnym 
lokalu „Albatros“, gdzie występuje tajemnicza 
para tancerzy w maskach — „Grzegorz i Ju- 
lita“, On jest synem kamerdynera, ona — hra- 
bianką, Julitą Krasnowską. Hanka kocha się 
potajemnie w pięknym tancerzu, lecz on nie 
zwraca na nią uwagi. 

Pewnego wieczoru Julita wśród tańca pada 
nagle na lśniącą posadzkę. Jakiś mężczyzna 
we fraku podbiegł do nieruchomo leżącej tan- 
cerki, przyłożył ucho do obnażonei piersi i 0- 
znajmił, że tancerka nie żyje. Na jej ramie- 
niu widniał krwawy znak w kształcie trójkąta. 
Przybyły lekarz sądowy stwierdził, że tancerka 
żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją jegomość 
we fraku. Szukano go po całym lokalu, lecz 
tajemniczy „lekarz* znikł bez śladu. 


Grzegorz Lubow, wezwany do martwej, 
ujrzawszy ją bez maski, stwierdził ku swemu 
wielkiemu przerażeniu, że to nie jest Julita Kra- 
snowska, jego partnerka, lecz nieznana kobieta. 
Dalsze badania lekarskie wykazały, że niezna- 
joma tancerka została w podstępny sposób za- 
mordowana. 

Nadkomisarz Lisicki, prowadzący śledztwo 
w tej sprawie, staje wobec nierozwiązalnej Za- 
gadki. Grzegorz zeznał, że Julita Krasnowska. 
jest spadkobierczynią wielkiej fortuny, pozo- 
śstawionej przeż -jej ojca, hrabiego Krasnow- 
skiego, który zgiął w Rosji wraz z żoną. Pie- 
niądze, złożone w banku julita ina otrzymać 
w myśl testamentu z chwilą ukończenia dwu- 
dziestu lat, a więc za dwa lata. Hrabia Kra- 
snowski przed śmiercią wręczył testament ojcu 
Grzegorza, a ponieważ stary Lubow nie może 
się już takiemi sprawami zajmować ze względu 
„a swój wiek, przeto sprawę tę ujął w swe 
&ce młody Grzegorz. 

Nad ranem policia odnalazła prawdziwą Ju- 
tę Krasnowską, która w stanie nawpólprzy- 
tomnym leżała za miastem. Julita potwierdziła, 
że jest spadkobierczynia wielkiej fortuny, lecz 
jednocześnie oskarżyła Grzegorza o to, że on 
ią właśnie wywiózł za miasto, chcąc zagarnąć 
jej majątek. Grzegorz jest zdumiony temi. ze- 
zmańiami i twierdzi, że tu kłamstwo.  Następt 
negódria Julita cofnęła zeznania, kompromitu- 
jące  Arzegorza, tłumacząc się przywidzeniami 
i nerwową chorobą. 

` W drodze powrotnej do domu Grzegorz nat- 
khął się na tajemniczego „lekarza“, którego 
chce oddać w ręce policji, lecz dowiaduje się 
od nadkomisarza Lisickiego, iż rzekomym zbrod- 
niarzem jest prokurator Piotr Czybirski. 

W domu Grzegorz zostaje list, w którym 
anonimowy autor, nazywając siebie „Robertem“, 
umawia się z nim na szóstą wieczór w arze 
„Żaby”, 

Tam Grzegorz dowiaduję się, że zamordo- 
wana na danciiigu kobieta nazywa się Marta 
Wild, a tajemniczy „lekarz“, znany w Świecie 
przestępców pod przydomkiem „Goryl“, był jej 
kochankiem. Rehert nie chce wymienić swego 
nazwiska, lecz ofiaruje Grzegorzowi swą pomuc 
w sprawie wykrycia zbrodniarzy, 

Z rozkazu okrutnej ciotki Hanka wychodzi 
zamąż za starego zwyrodnialca, Filipa Batożka, 
który znęca się nad nią i maltretuje w straszli- 
wy sposób. Batożek, pozostający w stosunkach 
z tajemniczą organizacją „Krwawy Trójkąt", 
starał się ongiś o względy Julity, która go od- 
trąciła. Teraz nawiązał z nią stosunki i spoty- 
kał się z nią w swej garsonjerze, 

Pewnego dnia Batożek urządził w s:*vch a- 
fareameniaoh wielki bal, na który zaprosił Ju- 
itẹ oraz prokuratora Czybirskiego. 

O czwartej nad ranem, gdy goście chcieli się 
posegane, nigdzie nie można go było znaleźć, 

rzwi gabinetu były zamknięte. Wyważono je, 
Wówczas. znaleziono Batożka add przy 
biurku z rewolwerem w prawej ręce, prawej 
skroni sączyła się krew. Nie żył już. Na biur- 
ku leżał kfucz od drzwi oraz pożegnalna kart- 
ta; — „Odchodzę dobrowolnie, Nie pyżajcie 
nikogo 4 nic. Bawcie się dobrze”. szystko 
jakgdyby wskazywało na to, że Batożek popeł- 
nił samobójstwo, j 

Robert wyjaśnia nadkomisarzowi w jaki spo 
sób Batożek został zamordowany, stwierdzając 
że morderstwa łego dokonał Gory. 

Jedyny przyjaciel Hanki, Andrzej Fronczak, 
umiera, pozostawiając Grzegorzowi swój pa- 
miętnik, w którym jest opisana tajemnica życia 
Hanki. 

Grzegorz wsiada do auta i wraca do do- 
mu, lecz po drodze szofer pod groźbą rewolwe- 
ry zabiera mu pamiętnik. 

Grzegorz wraz z Robertem udają się na po- 
szukiwanie tajemniczego auta, Przebierają się 
jako monterzy i znajdują poszukiwaną maszynę 
n podwórzu pałacu niejakiego Krzew 'ckiego, 

Prokurator Czybirski został w międzyczasie 
zdymisjonowany i stacza się coraz niżej, nie 
znajdując znikąd pomocy. Żona uciekła od nie- 
go, Czybirski szuka ukojenia w kieliszku. 

Goryl zostaje wezwany przez swego szefa, od 
którego dowiaduje się, że prokurator Czybirski 
został zamordowany, Zbrodniarze chcieli zabić 
Goryla, lecz w ciemnościach omylili się, przyj- 
mując Czybirskiego za jego sobowtóra, 

_ Tymczasem Grzegorz i Robert szpiegują 
lokaja Krzewickiego — Tomasza, który wszedł 
do jakiegoś podejrzanego lokalu. 


OR pr p 


Sensacyjny roma 


Napisał dla „Expressu = Jerzy Bak 
78 mmm 


Tu Tomasza również nie znalazł, lecz| 
się wzrokiem z Grzegorzem, j 
znaki na migi, i 


zetknął 


ZORY ELETAN AALA Ttt SĘ 


ns współczesny 


Tomasz milczał, Zgadzał się już na 
wszystko, Robert zaprowadził go do jed 
nego z domków na przedmieściu. Umieś- 


— Nie, bliziutko... — odparł Robert 
i skinął głową w stronę Grzegorza. 


który dawał mu jakieś W tej chwili Robert pchnął Tomasza 
wskazując sąsiedni, oświetlony pokoik. na płot i odrazu schwycił jego ręce, 
Robert zerknął w tamtą stronę i ujrzał chąc mu nałożyć kajdanki, ale Tomasz 
w kącie Tomasza, rozmawiającego z ja- również nie był słaby i w mig zorjento- 
kimś jegomościem w meloniku. Tomasz | wał się w sytuacji. Nastąpił krytyczny 
gestykulował żywo rękoma, a jegomość moment. Tomasz z pozycji obronnej, 
w mieloniku potakiwał głową i milczał. |przeszedł do ataku i sięgnął ręką do 
Robert bardziej nasunął na czoło kieszeni, wy wydostać stamtąd rewol- 
czapkę i usiadł na progu. Wyciągnął pa- wer, lecz w tej chwili wyrósł jak spod 
pierosa i zapalił, Jednocześnie nadsłuchi ziemi Grzegorz, który miał już przygoto 
wał, pilnie o czem też Tomasz rozma- waną broń i zawołał: 
wia z nieznanym osobnikiem. Wkrótce  — Ręce do góry! 
do uszu jego  doleciały następujące | Tomasz zrozumiał, że wszystko prze” 
strzępki głośno prowadzonej rozmowy: .grane. Nie oponował już. Po chwili ręce 
— Mnie się przykrzy! — mówił To-,jego obejmowały mocne kajdanki, 
masz — Dość mam już tego siedzenia w — Jest pan aresztowany! — zako- 


cił go w mieszkaniu jednego ze swych 
znajomych i zabrał się do charakteryza- 
cji. Kazał Tomaszowi rozebrać się do 
naga i przebrał się w jego garderobę. 

Po godzinie, stał się podobny do To- 
masza jak dwie krople wody. 

Na ulicy pożegnał Grzegorza, mó*. 
wiąc: r 

— Mam nadzieję, że teraz będę już 
wiedział wszystko... Jeszcze dzisiejszej 
nocy będę musiał zbadać tajemnicę Krze 
wickiego i jego czarnego auta!... 

— Życzę ci powodzenia! — odparł 
į Grzegotz, spiesząc do „Albatrosu”. 


chałupie!... Dajcie mi robotę... munikował mu Robert. 

Jegomość w meloniku żuł spokojnie 
gumę, aż mu skakały guzy policzkowe i 
nic nie odpowiadał. A Tomasz gorączko 
wał się dalej: 

— Musicie znaleźć dla mnie inną ro- 
botę, bo ja tu długo nie wytrzymam!... 
To nie dla mnie praca!... 


— Przyjdź za kilka dni... — odezwał j drzwi i znalazł się w pałacu Krzewic- 
się wreszcie jegomość w meloniku — | kiego. Była już godzina dziewiąta, W 


Może się da coś zrobić... 


— Dobra... Pamiętaj, Stary, jeżeli nie | przeznaczona prawdopodobnie dla loka 


znajdziesz dla mnie roboty, to się poże- 
śnamy.. Pójdę gdzieindziej... 

— Dokąd pójdziesz? — zapytał obo- 
jętnie Stary. 


— Choćby do „Jaru”.. Klemens za- | Nawet peruka imitowała całkowicie o- 
wsze ma coś na widoku... To nie to, co | włosienie Tomasza, i 


wy.. Tam się pracuje... A ja bez pracy, 
usycham jak ryba bez wody... 
"Stary zaśmiał Się dicho 1 odparł: 


dny Kuchni, mićszcząćcj sie Ha' parterze 


Rozdzia! 79 
Alarmowy dzwonek 


W kieszeni marynarki Robert zna- Z kuchni wyszła jakaś gruba jej- 
laz! klucz, którym otworzył weiściowe| mość i zawołała: 


— Pssst... — szepnęła dziewczyna, 
wyrywając się z ramion Roberta — Ka 
tarzyna mnie wzywa.... Zaczekai w dy- 
żurcę... Przyidę zaraz do ciebie... 

Poprawiła szybko potarzane włosy, 
przygładziła białv fartuszek i odparła 
zmienionym, beztroskim głosem: 


sieni znajdowała się mała dvżurka, 
ja. Mieściło się w niej łóżko. stół oraz 
kilka krzeseł. Robert zdjął palto i przej 
rzał się w lustrze. Poprawił bokobrody 


i wąsy. Wszystko trzymało sie mocno. 


— Tu jesteml.. Czego pani chce 
Robert postanowił nie tracić ani | odemnie? i , 
chwili. Wyszedł na podwórze. Od stre — Chodź-no tu!.... Coś ci pokażę!... 


Stasia udała się w strone kuchni, a 


_ — Twoi powinni byli się dowiedzieć, | jóchodziły głośne. śmiechy dziewczyn.; Robert zawrócił do dyżurki. Obawiał 
że chcesz przejść do Klemensa... Policz?! Był cieply, choć nieco nazbvt ciemny | się, że Stasia. może coś zauważyć przy 


|liby ci twoje gnaty.. 


— Chiyba ty im nie powiesz... - 
Możesz na mnie liczyć... Tylko 
niech inni się nie dowiedzą... Serwus! 

Tomasz uścisnął rękę Starego i wy- 
szedł na ulicę, 

Robert dał znak Grzegorzowi, ażeby 
poszedł szybko za nim. Gdy znaleźli się 
na ulicy, Robert szepnął swemu towa- 
rzyszowi: 

— Uważaj, teraz nadarza się wyjąt- 
kowa okazja... Możemy nareszcie spraw 
dzić kim właściwie jest Krzewicki i gdzie 
jest Hanka... 

— W jaki sposób?|... 

— Jeżeli Hanka naprawdę wyjecha- 
ła czarnem, lakierowanem autem, to jas 
ną jest rzeczą, że to było auto Krzewic- 
kiego... 

— To się rozumie... 

— Trzeba więc zbadać, kim jest 
Krzewicki... 

— Jak to zrobisz?... 

— Zaraz zobaczysz.. Tylko pilnuj mi 
Tomasza... | i i 

Szli jedną z bocznych uliczek, Robert 
wtajemniczył szczegółowo swego towa- 
rzysza w dalsze swe plany. 

W pewnej chwili, gdy Tomasz miał 
skręcić w ulicę, prowadzącą w Aleje 
Róż, gdzie mieścił się pałacyk Krzewic- 
kiego, Robert zastąpił mu drogę, mówiąc 

— To pan, zdaje się, rozmawiał 
przed chwilą ze Starym? 

Tomasz spojrzał nieufnie na Roberta 
i odparł: 

— Ja.. Bo co? 

— Stary mnie posłał do pana.. 
Poco?... 

— Bo ma teraz robotę... 
dzie?... — rozradował się To- 


masz, 
— Chodź pan ze mną... 
Tomasz o mało nie podskoczył z wiel- 


kiej radości. 
robota? — informował 


— Większa 
się, J i 

— Chodź pan i o nic nie pytaj... 

Szli w milczeniu. Za nimi w oddale- 
niu kilkunastu kroków kroczył Grze- 
gorz, Robert prowadził go w zamiejskie 
okolice. y 

— Daleko jeszcze? — informował się, 
Tomasz. 


'|Nie dziw się, że o to pytam... Mam wra 


wieczór. Wkrótce z kuchni wvszła ja-| świetle, więc przekręcił kontakt. Po kil 
;kaś młoda dziewczyna. „|ku minutach na schodach rozległy się 
|* Zatrzymała się przed Robertem,|jakieś szmery i zaszeleściła sukienka. 
| przyjrzała mu się poważnie i rzekła wej  — Tomek... i 
soło: i — Jestem... 

— Tomasz?.... Gdzieżeś był tak dłuj . —.- Gdzie jesteś? — zachichotała Sta 
go!?... Państwa niema, szukałam cię, aj sia stłamionym głosem. — Ale z ciebje 


tyś uciekł! {to kawał łobuza... Dlaczego światło 
— Nie uciekłem... — odparł spokoj| skręciłeś?.... 
nie Robert, naśladując głos Tomasza—;  —- Bo poco ma się palić?.... 


Byłem w mieście. Własne sprawy za- 
łatwiałem.... 

— Zawsze. masz jakieś własne spra 
wy!... Pewnie znowu d o tei Felki po- 
leciałeś!... Powiedz prawde!.. 

Dziewczyna przytuliła sie doń w | dze... 
ciemnej sieni Przyjrzał się iei zbliska i} | Padła mu w ramiona. rozdvgofana 
skonstatował, że jest niebrzydka. WY-| jak drzewo na wietrze. 
glądała na pokojówkę i coś ja musiało) — Tomek... Kochasz mnie napraw- 
łączyć z Tomaszem. dę?.... 

— Nie byłem u Felki... — odparł, |]  — Kócliam.... 
podczas gdy dziewczyna przytmilała się| — `A ożenisz sie ze mna?.... 
doń coraz bardziej. — Mówiłem ci już| — Tak, ale pod warunkiem. że nie 
pizecie, że miałem różne sprawv do za|będziesz zadawała głupich pytań... 
łatwienia.. A pan kiedy wraca? — za-| __ Ty jest dla ciebie głupie pyta- 
pytał, chcąc jednocześnie zyskać pe- nież "Tore *PosŻ 
wne informacje. ` "A WODZE 


Znowu zachichotała. 
— No, dai mi rękę, bo przecie nie 
trafię.... 
— Tu... Nie widzisz?.. zy | 
- — Ochs ty... No, puść mnie: iuż wi- - 


- i — Czemuś się obraziła?... Powie- 
— Bo ja wiem?... Wyszedł przed | działem ci co złego?.... 
wieczorem, to pewnie tak predko nie — Nie obraziłam się. Tomku. nie... 


wróci... A ta jego kochanica wviechała| Bo czy mogłabym sie obrazić na cje- 
już do teatru... Ten to sobie używa, co. bie?.. Ty jesteś dla mnie jeden na świe 
STOI nij da Di zywe |= 

gdvbyśmy mieli dla siebie j pata- — A może pan zaraz orzvidzie?,.. 
cyk?.. A widziałeś jej brylantv?... To] — Nie drzydałe” nie bói sie.... Ni- 
ci miga przed oczyma!.. Jakbv kto fa-| gdy sie przecie nie bałeś... Tvlko drzwi 
jerwerki puszczał! zamknij. 

— Nie duś mnie tak, dziewczyno!... | — 

Silniei go opasała ramionami. 

— Pewnie od niej wracasz..—szep 
tała, kładąc się nań całym ciężarem 
swego młodego ciała. — Zawsze inny 
byłeś 


Krzewicki wrócił po dwunastej. 
— Był ktoś do mnie? — zwrócił się 
do Roberta, który jeszcze nie spał. 

— Nikogo nie było. prosze pana... 
ża „ — Dobrze... W takim razie możesz 
Robert zrozumiał, że trzeba zmienić | IŚĆ Spać... 
taktykę, bo zaraz może sie vevdać, że! — Dobrze, prosze pana... 


to nie on. Więc objat dziewczunę wpół, _Krzewicki udał się na góre. Zdjał 
i przytulił do siebie. | palto, kapelusz i wszedł do salonu, od- 


— 0, tak... — odwdzieczała mu się| “Teciwszy uprzednio kontakt. 


pocałunkamt.—Kochasz mnie jeszcze?... 
(Dalszy ciąg jutro) 


żenie, że ostatnio unikasz mnie zanad- 


f 9... zj 


Nr, lié 


1985 
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ZABIŁA MĘŻA=TYRANA 


Potworne orgje w obecności żony i nieletniego dziecka.—Noc grozy 
| w sypialni herszta złodziei i podpalaczy 


Białystok, 23 kwietnia. 

Sąd okręgowy na sesji wyjazdowej 
w Wysokiem - Mazowiecku rozpatiw- 
wał sensacyjną sprawę Stanisławy Pio- 
trowskiej, mieszkanki osady  Ciecha- 
nówca, która w obawie własnei i dzie 
cka zabiła męża. 

Tło tej niesamowitej sprawy przed- 
stawia się następująco: 

Pożycie Stanisławy  Piotrowskiei 
było jednerm pasmem cierpień i tortur. 
Mąż jej, Józef Piotrowski, był zawodo- 
wym pieniaczem | tyranem. Bił ią w nie 
ludzki sposób. Nie szczędził również 
swej 5-letniej córeczki. Piotrowska mu- 


'siała ustugiwać dziewkom ulicznym, któ 


Kino-teatr 


"17%, s ` 
sj MATE 4 
4 


Przejazd 2 
Pocz. © a. 12 


0A 


W roli głów. 


liła 5 razy do męża - tyrana, 
KŁADĄC GO TRUPEM NA MIEJSCU. 
Po dokonaniu zabójstwa udała się na 
posterunek P. P., gdzie po złożeniu za- 

meldowańia, padła zemdlona. 


Ire sprowadzał do domu rodzinnego. —} go „tura“, który był wodzem złodziei, 

Uprawiał on czyny lubieżne na oczach | koniokradów I podpalaczy. 

dziecka i niewolnicy - żony. Całe mia-| W krytycznym dniu, 30 listopada ub. 

steczko widziało tragedię maltretowa= | roku, wydał on wyrok śmierci na żonę 

nej gda ene się tego Pamiersi 5-letnią córeczkę. Z rewolwerem w rę | "Sp spy ew +4 PAN 

DOOODOGOGONOOACOODOGOGNOGOOCODE | ku kazał skazańczyniom dobrowolnie | e adem sd ieo GA A Ai e 
zgłosić się o 5-ej rano na rozstrzelnnie.| W19 OpOWiada'i o czy 


Ki Fl 
Plover AIIYSIYCZO [Pl | Przedtem kazał żonie napisać oświąde | g0, KER mroziły krew w żyłach słu 
[pl | czenie, że nikogo w swej śmierci nie wl= y k 

1 1 popełni obójstwo. Sąd skazał Stanisławe Piotrowską 

r POZ t na 6 miesięcy aresztu z zawieszeniem. 


Drżąca ze strachu kobieta, ratując | [SJTSJJZJaJZATACAAOZZIAJE 
EA 


fd] przeprowadżiłą się na ul. sieble i dziecko, wkradła sie do pokoju, 
Andrzeja Ne 2 7, (front gdzie tyran spał, Rewolwer leżał na sto 

Tel. 143821 0 liku. 
JDOOGOSOOOOOGOOODODOGODUOODOOĆ w rozpaczy chwyoiia broń i strze« 


ręcznej roboty 


LILI HIRSZMAN 


Wieiki świąteczny program! 


niek Belicimajsier 
ADOLF DY MSZA 


Passe-partout oprócz urzędowych nieważne. 


, Kino.teatr 


Główna1 
Pocz. © g. 3 


Poraz pierwszy w Łodzi! Największa atrakcja świąteczna. 


VLASTA BURIAN 


w najlepszej i najweselszej komedji muzycznej produkcji czeskiej p» t. 


„KAPITAN KORKORAN" 


Nadprograrn: Piękna komedja w naturalt.ych kolorach p. t. „B AJKA O KRASNOLUDKACH" ORAZ DODATKI P. A. T. 
Pocz. 0 g. 12-ej 


Uwaga: Widownia należycie wentylowana. 


Kinoteatr 


Hika? 


4 EDLA Nia (Konstantynowska) 


Dziś poraz ostatnil 


Pocz. 0 godz. 12 


"SIOSTRA MARTA JEST SZPIEGIEM“ 


W rolach głównych: Cońrad Veidt, Madeleińe Carroll, Herbert Marshali 


Film mówiony całkowicie po polsku. 
Następny program: „PRZEBUDZENIE“ 


e PRE 


Do wiadomości |!!! 


Zawiadamia się, że znany specjalny 
Zakład dla leczniczej Ortopedji w Ło- 
dzi, Wólczańska 10, sławnego w całej 
Polsce ortoped. Spec, Dyr. J. Rapaporta 
dla chorych na ruptutę (przepuklinę) 
oraz różne kalectwa i ułomności ciała 
u meżczyzn, kobiet i dzieci przenie- 
siony został z dniem 1 kwietnia r. b. 
na ul. Zawadzką 8, front I p. tel. 221-77. 


Uwaga! Chorzy na ruptury !!! Uwaga! 


„| Tylko w tym jedynym specjalnym Zakładzie ortopedycznym obecnie 
| ul, Zawadzka 8, który istnieje 30 lat i uznany został przez wielu wy- 
| bitnych Profesorów Uniwersytetu i powagi lekarskie, stosuje się najs 
9 lepsze, najradykalnieisze specialne ortopedyczne leczn. gumowe ban- 
jj daże, które wstrzymują z największym skutkiem najzastarzalsze i naj- 
j niebezpieczniejsze ruptury u mężczyzn, kobiet i dzieci. Specialne ban- 
dj daże ortoped. na ruptury powrotne po przebytej operacji. Bandaże or- 
|| toped, po operacii ślepej kiszki, na obniżenie żołądka, wnętrzności itp. 

Dla chorych na skrzywienie kręgosłupa (garby), gruźlicę kości spe- 
J cjalne lecznicze gorsety ortopedyczne i aparaty różnych systemów, o 

raz na płaskie bolesne stopy (platfus)wkładki ortoped. podług form gip 
M sowych z najszlachetniejszego metalu. 

Dla amputowanych sztuczne nogi i ręce (protezy). 


Liczne podziękowania chorych dają najlepszą 
gwarancję, że Zakład ortop, ul. Zawadzka 8 za- 
sługuje na wszelkie zaufanie pod względem sto- 
sowania najskuteczniejszych bandaży dla cho- 
rych na ruptury i leczn, aparatów ortopedycznych, 


Ortoped. Spec. 


w. Rapoborf 


ze L wowa 


Łódź, zawadzka 8 


front I p. żel. 221-77 
przyjmuje od 9—13 i 15—19. 


UWAGA! Chorzy zarmiejscowi znajdą pobyt 
z utrzymaniem i stałą opiekę w Zakładzie, 
Ubezp. w Ubezp. zek również przyjmuję. 


Lecznica (NM 


1 GABINET EA 


DOKTOR 


wna 9, tel. 142-42 | CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNF 
Przyjmują lekarze we ena 
specialnosclach, — Analizy lekarskie. ooo" 56 
zastrzyki. Roentgen, lampa kwarcowa tel, 148- 

Stacja zapobiegawcza Od 9—1, od 5—9 


czynną całą dobę, PORADA 3 ZŁOTE: w niedziele i świeła od 10—L 


a 


- Dr. MED. 


 H.Klaczkowa pi: 


POŁOŻNIETNY L SRORDBY po poł. 


SALA MALINOWA - 
FIVE O' CLOCK 


GRAND: HOTELU 


z pełnym 
programem 


Biotrkowska 99. 
tel. 213-66 


PRZYCHODNIA 


DOKTÓR 


przyłmuje codz. od 10—12 i 5—8 sieer Wenerologiczna TREDMAN 


specjalista chorób węnerycznych, 
skórnych. . moczopłciowych, 


Zawadzka 6 IE r] 


8—12, 2—4, 6—9 wiecz, 
w niedziele 4 święta od 3-1 pp, 


ZAWADZKA 1 


telef. 122-73. 
Stacja Zapobiegawcza 
czynna od 9 rano do 9 wiec£, 
PORADĄ 3 ZŁOTE. O 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


SĄ ŚAODKIEM 


KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOŁ:OWANIE ; 


Specjalista chorób 


tel. 128-26 


BAN GówE,KdŚ NET 4 przyjmnje od 4 do 8 wiegz, 


BÓLE ZĘBÓW 
GRN PĄ PRZE EHS 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROH K 


ów } 
ZE ZN.FABS, TEM Dr. 


SPRZE DAJĄ APTEKI 


— a 
Doktór SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Nr. tel. 194-08, 


2. Kenrykowgski mka kT 


Specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych i FATE 
mieszka obecnie TRAU GUTTA e| 
iront, 1-sze. piętro. Telefon 262-98. 
Przyimuje panów od 8—ll-ei i od 
6—9 wiecz., niedz, i święta od 9—12.30 
panie: od 10—1f-ej | od 6—9 wiscz: 


r. med. 


lH, SZUMACHER WOŁKOWYSKI H. LUBICZ 


PRZEPROWADZIŁ SIĘ 
na ul. CEGIELNIANĄ 11 
Telefon 238-02 


POWRÓCIŁ 


rysznych | moczopiciowych 


Choroby semrine, moczopłciowe Cegielniana Na 7, tel. 141-32 
przyjmuje od g: 8—10, 12—2, 5—8 w. 


je od dip T od 4—9 w Bio 
ig i święta od 9—1 


W. niedziele i święta od 9—11 rano. 


lęczenie chor, weneryczn, i Gi ih 


ŻADZIEWIEZ 


Spes. chorób skórnych, wene- 


Letnisko poszukiwane 


2 pokoje ę kuchnią apen PESEN pos 
żądany lasi woda. Oferty z Was 


MIGRENA, NEWRALGJA uszu, nosa, gardla i krtani punkami pod „Letnisko“ do Bamio; 
„Łódź, ul. Piotrkowska 164 | 2-77 


LEKARZ » DENTYSTA 


D. NUSRAUMOWI 


przyjmuje od 10—1 I od 6—8 po pol 


Pioirkowska 51 
telef. 121-23 


POKÓJ dla 2-ch osób, umeblowany 
frontowy, słoneczny, przy rodzinie 
chrześcijańskiej z utrzymaniem lub 
bez od zaraz do oddania, ul. Leglo. 


nów Nr. 65, m. 12 AAA ma 


roboty fizycznej 
może się zgłosić; Ekspedycja, Piotr= 
kowska 73 24 
ANGIELSKIEGO konwersacji 1 litera- 
tury udziela rutynowany  nauczycięl, 
Ul. Zawadzka nr. 21 m. Ba, front, CO» 
dziennie zastać od godz. 4—8 po poł 


JĘZYKÓW ANGIELSKIEGO, FRAN- 

CUSKIEGO — gruntownie udzielam, 
gramatyka, literatura, konwersagia, 
handlewa korespondencja. Tel. 174-26, 
g. 10—12 rano. 


Ni 114 EREE OSS RSE osy 


Człowiek praktyczny 
i pechowiec 


Nieraz z zazdrością mówimy o kimś, że jest 
to człowiek praktyczny, umiejący radzić sobię w 
życiu. Podczas, gdy innym nic się jakoś nie u- 
daje, gdy padalą oni ofiarą swojej własnej nie” 
zaradności lub wyrailnowanego sprytu przeróż” 
nych rycerzy przemysłu, ci ludzie praktyczni 
potrafią jakoś zawsze zwalczyć przeciwności i 
wybrnąć z najtrudniejszej choćby sytuacji: 


Fan" ” TOTYOWPE SET" EA RYJ" FF O OJ E 
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EXIRESS 


„Król Bałut”—hersztem szajki, 


która przemyciła 1200 ludzi do Sowietów 


600 zł. za przeprowadzenie przez kordon.—Centrala trans- 
I portowa szajki mieściła się w Równem 


241V 


Ale nie należy mniemać, że owa „prāktycz« 
ność“ jest jakimś wrodzonym darem I że je- 
żeli komuś tego daru poskąpiono, to musi on na 
całe życie pozostać niemrawym „pechowcem”. 
Przeciwile, ten, kto umie korzystać z doświad- 
czenia własnego lub cudzego, kto nie kieruje się 
zarozimiałym uporem w przekonaniu, że on wła- 
śnie wie wszystko najlepiej, ten łatwo prze- 
dzierzgnąć się może Z „Ofiary“ w człowieka 
praktycznego, któremu wszyscy zazdroszczą. 

Tak więc, kto uporczywie ukrywa swe osz- 
czędności w rozmaitych zakamarkach, Jakkol- 
wiek tyle przykładów pouczyło go, że nietylko 
funty szterlingi I dolary, ale nawet złoto nie sta- 
nowi wartości stałej, niewzruszonej, że tyle było 
wypadków strał, spowodowanych przez grable- 
że | pożary — zamiast zabezpieczyć owoce swel 
ciężkiej pracy całęgo życia, ten już do końca dni 
swoich pozostanie „pechowcem'” I „oflarą”, nie- 
zasługującym na najmniejsze współczucie, Nato- 
miłast człowiek praktyczny, zdobywszy trochę 
grosza, zabezpieczy go przed stratą. A Jednem 
z najlepszych zabezpieczeń będzie niewątpliwie 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna, która nietyl- 
ko gwarantuje kapitał i odsetki, ale umożliwia 
też znaczne powiększeńie oszczędności dzięki 
rozłósówywanym trzy razy do roku premjom. 

Już w dniu 1-ym września r. b. wylosowa- 
nych będzie 1.200 premij, których wysokość wa- 
ha się od 500 złotych do 500.000 zł. Jest się © co 
pokusić Ne 


SOOOOGUOOUOOWODOOGOOG 


Łódź, 24 kwietnia. 
Przed dwoma laty władze śledcze 
wykryły doskonale zorganizowaną szaj- 


Rosji Sowieckiej. 

Centrala „werbunkowa” szajki znaj- 
dowała się w 
sza Boguchwała przy ul. Kilińskiego 90, 
a kierował nią „król Bałut", Chil Majer 


Izaka Goldsteina. 


werbowano chętnych do nielegalnej emi 


no niestworzone rzeczy © niesłychanych 
bogactwach Biro-Bidżanu, gdzie każdy 
emigrant może otrzymać dobrze płatną 
posadę. Za przemycanie przez zieloną 
granicę, od klijentów pobierano od 300 
do 600 złotych. 

Jak ustalono, w latach 1932-1933, 
szajka przemyciła do Rosji Sowieckiej 


Skróty felegraliczne. 


— Przyjazd prof. Piocarda do Warszawy 
nastąpi 7 maja. Wojskowe warsztaty w Jabton- 
nie wybudują dla niego balon stratosieryczny, 
na którym Piccard pragnie wznieść się do 30.000 
metrów» 

— Znany działacz kowieński, prof, Birżyska, 
zamierza osiędlić się na stałe w Wilnie i po- 
saie się pracy nad zbliżeniem polsko-litew= 
skiem 

— Wulkany w-Japonfi zieją ogień. Ludność 
opuszcza w popłochu swe siedziby, . 
se mm W fabryce samochodów, „Chevrolet, w 
sianie Ohio, przystąpiło do strajku 2000 robołni- 

w. 


2 


Łódź, 24 kwietnia. 


okręgowej inspekcji pracy odbył się ca- 
ły szereg rozpraw o niehonotowanie ù- 
mowy zbiorowej. Kilkunastu przemy- 


wysokiemi, grzywnami za samowolne ob 
niżanie stawek. 

Obecnie na wokandzie rozpraw refe» 
rątu karqego znalazło się wiele spraw 
o nieprzestrzeganie ustawy o czasie pra- 
wiec zatrudnia robotników w godzinach 
dzinach nadliczbowych i w nocy. 


— Liczba bezrobotnych na terenie całej 
Rzplitej zmniejszyła się w ciągu tygodnia o 

58 osób, j 

—W Moskwie wykryto dwie palarnie opjum, 
Aresztowano właścicieli oraz 18 palaczy epjum 
i skonfiskowano większą ilość narkotyku. 

— W Santa Cruz (Argentyna) dokonali ban- 
dyci napadu rabunkowego na bank. Łupem ban- 
dytów padło 250 tys. pesów. 


Przetarg 
na roboty brukarskie w Łodzi 


(v) Wezoraj w biurach Zarządu Miej 
skiego w Łodzi odbył się przętarg pry- 
wątnych firm na otrzymanie robót bru-|. 
karskich w Łodzi. 

Decyzja powierzenia prac brukar- 
skich firmom prywatnym powstała 
wskutek przeciągalącego się strajku bru 


; Wiec ten będzie jednym z dalszych 
a bp my e ogonek ogniw wielkiej akcji zrzeszenia lokato- 


Ponieważ brukarze nie odstępują od rów, zmierzającej do obniżenia CZYNSZU 
swoich. żądań Zarząd Miasta zmuszony | K9mornianego, który pozostał w nie- 
był do rozpisania przetargu. zmienionej wysokości, podczas gdy obec 

Wynik przetargu nie został jęszcze nie, w dobie kryzysu, ceny ogólne oraz 
ogłoszony. zarobki obniżone zostały niemal do po- 


Znów podrzufek |M: 


Na wiecu omawiana będzie sprawa 
; ustawowego czynszu komornianego, cał 
igr) W klatce schodowej domu przy 

AL Kościuszki 22 znalęzione zostało w 


kowitego wstrzymania eksmisji w dobie 
' dniu wczorajszym dziecko płęi męskiej, 


największego nasilenia kryzysu i po- 
wszechnęgo zubożenia oraz omówione 
liczące kilka miesięcy. Podrzutek owi-| zostaną nowe obowiązki lokatorów, któ 
nięty był w szmaty. Dziecko odniesione l 
zostało do komisariatu policji, poczęm 
umieszczono ję w Złobku wydziału opie 
ki społecznej. Za wyrodną matką wdro- 
żono poszukiwania, 


OSTATNIE DNI PROGRAMU w „TABARINIE”, Łódź, 24 kwietnia. 
Obecny program „Tabarinu* już za kilka] (k) Przed samemi Świętami ukazało 
ks gadać z pny La Kaa ne MADE rozporządzenie o koncesjonowaniu 
zieli jeszcze wystę oskonałego parody 3 z 
wiedeńskiego, Maxa Hermanna oraz pozostałych taksówek, zgodnie z którem każdy wła 
artystów muszą się pospieszyć i odwiędzić ten, ŚCiciel taksówki ponosi odpowiedzial- 
popularny i elegancki lokal. ność za bezpieczeństwo swych pasā- 
Nigdy jescze publicznie kx pe MT żerów. 
ła się tak dobrze w „Tabariniew, jak obecnie.| Samochody będą musiały być utrzy- 
Dobrą zabawę gwarantuje przędewszystkiem x 
sam lokal, posiadający wszelkie wymagane za-|!1) WANE W należytym stanie a właści- 
lety, a pozatem dużo do powiedzenia ma tu projciel wozu musi być ubezpieczony na wy 
padek odpowiedzialności cywilnej wobec 


gram, w którym biorą udział najlepsze siły ar- 
tystyczne. pasażerów, którzy ulegną wypadkowi 


Wielu gości zyskał sobie „Tabarin* również 
przez doskonałą kuchnię, prowadzoną przez nai 
lepszych kucharzy. * 

Codziennie faji o godz: 5.18. 


Łódź, 24 kwietnia. 
(v) W niedzielę, dnia 28 kwietnia rb. 
o godzinie 10-ej rano odbędzie się w sali 
Filharmonii wielki wiec zwołany przez 
Związek Lokatorów i sublokatorów wo- 
jewództwa łódzkiego, 


słowców „łódzkich i pabjanickich zostało, 
ukaranych przymusowym aresztem lub 


| 


Łodzi, w mieszkaniu Elja- | przemytników, 


nielegalnie około 1200 ludzi, W, tej licz- 
bie byli również osobnicy, poszukiwani 
przez sądy polskie i policję za przestęp- 


kę, trudniącą się przemycaniem ludzi doi stwa kryminalne i polityczne. 


Służba przemytnicza była doskonale 
zorganizowana i dysponowała całą armją 
świetnie  orjentujących 
się w terenie granicznym, Łącznikiem 
między Goldsteinem, Krulfeldem, byłym 


Lipszyc, znany w łódzkim świecie pod-|urzędnikiem magistratu rówieńskiego i 
ziemnym jako „Głuchy'”, Natomiast cen- | Tajtelą, mieszkańcami Równego, był oby 
trala „transportowa'' mieściła się w Ró-|watel rówieński, Majer Wejnemar, któ- 
wnem i pozostawała pod kierownictwem |ry przed kilku laty uprawiał na szeroką 


skalę przemyt towarów do Z. S. R. R. i 


Szajka posiadała swoje filie we wszyst | dzięki temu, posiadał szerokie znajomo- 
kich niemal miastach Polski, w których |ści wśród zawodowych przemytników, 


Przy likwidacji centrali łódzkiej, oka 


gracji do Z. S. R. R. Klijentom opowiada | zało się, że oprócz Majera Lipszyca, w 


skład sztabu wchodził cały szereg osob- 
ników rekrutujących się ze świata pod- 
ziemnego naszego miasta. Razem z Lip- 
szycem aresztowano: Szymsia Krzaka v. 
„Ospowatego”, Jakuba Bera Fuksa z 
rzydomkiem „Feter*” i Towję Minca 
lie „Tadka“ oraz wielu innych. 
Obecnie śledztwo w tei wielkiej afe- 


Wczoraj rozpatrywana była sprawa 


(k) Ostatnio w referacie karnym przy|przeciwko właścicielowi dużej tkalni 


przy-ul. Zgierskiej 96, Zelmanowi Geye- 
rowi. 

Swego czasu podczas kontroli inspek 
torzy pracy stwierdzili, że przemysło- 
wiec zatrudni roboiników w godzinach 
nadliczbowych i w nocy, co jest sprzęcz 
ne z ustawą o czasię pracy. 

Na wczorajszej rozprawie Zelman 
Geyer ukarany został 2-tygodniowym 
bezwzględnym aresztem. 

Przeprowadzając lustrację zakładów 
przemysłowych, inspektorzy pracy 
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Wiec lokatorski w Filharmonii 


Poruszona będzie sprawa taktyki radnych Stronnictwa Narodo- 
wego w stosunku do lokatorów i... kamieniczników 


re wchodzą w życie z dniem 1 lipca rb., 


a przewidziane są w kodeksie zobowią- 
zań 

' Niezależnie od powyższych punktów 
porządku dziennego wiecu omówiony 
zostanie jeszcze stosunek obecnej więk- 
szości radzieckiej Stronnictwa Narodo- 
wego w łódzkiej Radzie Miejskiej do 
spraw lokatorskich. 

Jak wiadomo frakcja radziecka Stron 
nictwa Narodowego Obniżyłą podatek 
płacony przez kamieniczników, a nię 
zgodziła się natomiast na obniżenie pa- 
datku lokalowego, uiszczanego przez 
zubożałych lokatorów. 

Na wiecu, który wzbudził wielkie 
zainteresowanie, przemawiać będą: pp. 
Edmund Chodyński, L, Malinowski, dr. 
adw. Thon i radny Urbach. 


Każdy właściciel taksówki 


odpowiada za życie i mienie pasażera 


osoby ubezpieczenie wynosi 10 tysięcy 
złotych a w razie, gdy poszkodowanych 
będzię kilka osób — 30 tysłęcy złotych. 
Pozatem właściciel taksówki ubezpięcza 
się na 2 tysiące złotych od każdego wy- 


padku uszkodzenia mienia prywatnego 


lub publicznego. 
Ubiegający się o koncesję wnoszą nie 


zależnie od opłat skarbowych i miejskich 


100 zł. na rzecz miasta a dotychczasowi 
posiadacze taksówek płacą tylko 25 zł. 
Obowiązek wyrobienia koncesji obo- 


podczas jazdy i poniosą naskutęk tego wiązuje w terminie 3 miesięcy od dnia 19 
szkodę na zdrowiu lub mieniu. 
W wypadku poszkodowania jednej 


'kwietnia r. b. 


Jal z rogu obiiiości 


0ę00000006600 sepia się kary za nieprzestrzeganie ustawy o czasie 
pracy. — Przemysłowiec i właściciele sklepów 
skazani na areszt i grzywnę 
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rze przemytniczej zostało już całkowicie 
zakończone. Sporządzony przez proku- 
raturę akt oskarżenia wymienia 53 oskar 
żonych. Poza mieszkańcami ag Y i 
innych miast, są to stali mieszkańcy £o- 
dzi: Chil Majer Lipszyc, Szymsio Krzak, 
Eljasz Boguchwał, Jos Nuchim Bogu- 
chwał, Towia Minc, Szaja Majer Pin- 
czewski, Jakób Ber Fuks, Ber Rozen- 
berg, Abram Man, Chaim Orensztejn, Be 
la Cukier, Tauba Lenge, Chaim Fuks, 
Chaja Lipszycowa, Hinda Pokrzywa, Mo 
szek Aron Lichtman, Ida Lichtman, Szlo 
ma Lichtman, Lejba Gelbard i Hersz Se- 
nator oraz Chil Michel Goldberg z Ka- 
łów pod Łodzią, 

Na rozprawę, która odbędzie się przed 
sądem okręgowym w Równem, w jesi 
roku bież, i trwać będzie 5 tygodni, we- 
zwanych zostało 127 świadków i 2 bie- 
głych. Akta śledztwa tego olbrzymiego 
procesu obejmują 35 tomów. 

Warto zaznaczyć, że szef łódzkiej 
centrali, Majer Lipszyc recte „Głuchy”; 
karany już był w r. 1920 2-letniem wię- 
zieniem za dezercję. 


zwrócili również uwagę na sklepy, w któ 
rych personel pracuje stale w godzinach 
nadliczbowych. Ma to miejsce szczegól- 
nie w dzielnicy staromiejskiej, gdzie sub 
jekci sklepowi są w niemożliwy sposób 
wykorzystywani przez pracodawców. 

Wczoraj referat karny ukarał właści 
cielkę sklepu galanteryjnego przy ul. No 
womielskiei 7, Apfelbaum, grzywną w 
wysokości 50 zł. za zatrudnianie jednego 
pracównika w godzinach nadliczbowych 
a właściciela sklepu galanteryjnego przy 
ul. Nowomiejskiej 11, Goldberga, grzy- 
wna w wysokości 200 zł. za zatrudnianie 
kilku pracowników w godzinach nadlicz 
bowych, za brak obwieszczenia o czasie 
pracy i za niewydawanie książeczek 
obrachunkowych. - 

Jak się dowiadujemy, w referacie kar 
nym odbywają się nadal sprawy prze- 
ciwko pracodawcom, zalegającym z wy 
płatą należności służbie domowej. Prze- 
ważnie rozprawy te koficzą się polubow 
nie, gdyż pracodawca podaje termin, 
w którym obowiązuje się wypłacić na- 
leżność. Jednak wydano także już kilka 
wyroków skazujących za zatrzymywa- 
nie należności służącej. 


Nototnik miejski 


W związku z rozpoczęciem w Łodzi sezonu 
budowlanego, wydane zostało przypomnienie o 
kontroli nad budowlami, mające na celu tępie- 
nie dzikiego I niefachowego budownictwa, Pro- 
wadzenie robót przez osoby nietachowę z jed- 
nej strony stwarza niezdrową konkurencję, a z 
drugiej stanowi niebeznieczeństwo. 

s4 


xk 
Na terenie spalonej posesji przy ul, Sienkle= 
wieza 78, gdzie spłonęła szarparnia firmy „Pol- 
czes“, urzędowała wczoraj specjalna komisja 
śledcza, celem ustalenia przyczyn pożaru. Ko- 
misja ustaliła, że pożar powstał naskutek krót« 
kiego spięcia lub iskrzenia w transłormatorze 
ł dlatego doprowadzonych do wydziały śledcze- 
go dzierżawców gmachu zwolniono. 
m 
Przystąpiono luż do przygotowywania ka 
mieni pod budowę szosy Łódź—Tomaszów. Po- 
nieważ dotychczasowe wyniki z płytami beto- 
nowemi okazały się niezadawalające postano- 
wione szosę pokryć asialtem. 
E W 


kė 
W Rudzle Pabjanicklłej dokonano wczorał 
zbrodni. W mieszkaniu Stanisława Barabasza 
przy ul. Staszica 75 odbywała się libacia suto 
zakraplana alkoholem. W pewnej chwili kilku 
uczestników libącjł zeszło nadół i rzuciło się na 
sąsiada Barabasza, Jezierskięgo, 'którego ciężko 


poturbowano i następnie zrzucono ze schodów. 


Jezierski zmarł 


bu, 42 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
M A ŚRODA, 24 kwietnia 1935 r, 

„05; Wiadomości meteorologiczne, 12.05—12.50: 
Koncert małej ork, P, R, p, dyr, Z, tearan, 
12,50-—12,55: Chwiłka dla- kobiet. 12.55—13,00: 
Dziennik południowy,  13,00—13.55. Menażerja 
muzyczna — płyty. 13.55—14,00 Wiadomości o 
eksporcie polskim, 1400—14,45 Muzyka salono- 

wa — płyty, 14,45—15,35 Przerwa, 
15.35—15,45, Przegląd giełdowy. 

15.45— 16.30, Koncert orkiestr 
dyńskiego z udziałem H, 

+ ‘misja ze Lwowa), 
16.30— 16,45. „O modzie 
„ dla kobiet wygł, Well. 
16,45—17.00: Kwadrans słynnych artystów — 
| =- Artur Rubinstein — fortepian (płyty), 


Tadeusza Sere- 
zaszkówny (trans- 


„Polityka państw europejskich po 
— odczyt 4-ty z cyklu „Podstawy 


raków), 
17,.15—17.59. Koncert w wykonaniu Ireny Gadzj- 
skiej (sopran), Mieczysława Szales iego — 
(altówka), 
17.50— 18,00, Odczyt z Krakowa. 
18.00—18.15. St, Moniuszko: Bajka — uwertura 
w wykonaniu orkiestry Opery Warszawskiej 
pod dyr, Olgierda Straszyńskiego, 
| 18.13—18,40. Wesoły sketch, 
| 18,30— 18.40). Skrzynka techniczna — korespon- 
i dencję bieżącą omówi i porad technicznych 
udzieli kier, techniczny Rozgłośni Łódzkiej 
p. Wacław Gawroński. 


| Tallo MET adj. PO 


1975 


ERSRESS 2V 


ciąg z warjatami na dworcu kaliskim 


EE 


I Ni 114 


56 chorych umysłowo przewieziono z zakładu w Koc- 
borowie do Kechanówki i Warty 


d karetki pogotowia oczekiwały niezwykłych pasażerów 


Łódź, 24 kwietnia. 


(v) Onegdaj przyjechał do Łodzi spe- 


cialny wagon, mieszczący 56 wariatów 


wiosennej” — odczyt |Z Łodzi, którzy przebywali na leczeniu 


w Kocbórowie na Pomorzu. 


Zarząd Miejski m. Łodzi utrzymywał 
4 s do niedawna swoich chorych w trzech 
| i, Ask — wyśł, Jan Dąbrow- |szpitalach dla warjatów, a mianowicie | Warty. 


w Kochanówku, pod Łodzią, 


morzu. Podczas gdy dwa pierwsze zakła j których stan zdrowia rokujć wyzdrowie 


w Warcie 


f 


również i na 


To też rodziny nie szczędzity starań, kowanych pielęgniarek oraz pielęgniarzy 
ażeby swoich chorych przenieść do szpi 
tali bliżej położonych. Ponieważ opieka 
irodziny działa dodatnio 
w zakładzie dla umysłowo chorych|stan psychiczny chorego, władze miej- 
; skie wydały humanitarne zarządzenie 
przewiezienia warjatów łódzkich ze szpi| 
tala w Kocborowie do Kochanówki i ną uwagę i ciekawość wzbudzały trzy 


Pociąg z wariatami oczekiwany był 
na dworcu Łódź-Kaliska przez lekarzy 
z zakładu w Kochanówce, pielęgniarki 
oraz mieiskie władze sanitarne i zdro- 
„wotne. 

Przed wyjściem z dworca powszech 


| karetki pogotowia, które po przybyciu 


Spośród 56 chorych, którzy onegdaj pociągu na stację, zabrały chorych do 
pod Sieradzem i w Kocborowie na Po-;przejeżdżali przez Łódź — 28 chorych, szpitala w Kochanówce. 


Droga z Kocborowa do Łodzi prze- 


dy dla umysłowo chorych położone są:nie ——przewieziono do szpitala w Ko- szła naogół spokojnie, chociaż pielęgnia- 
niedaleko Łodzi, odwiedzenie szpitala | chanówce, zaś pozostałych 28 jako cho- |rze niemało musieli pokonać trudów, aże 
w Kocborowie wymagało już dłuższej po,rych chronicznie, przewieziono do za-|by uŚmierzyć podniecenie chorych wy- 


dróży. Z tego też względu chorzy nie mo 
gli być odwiedzani 
swych rodzin, ani też komunikować się 
z nimi. 


przez członków; 


| 


kładu w Warcie. 
Wariaci przyjechali 


w specjalnym 
wagonie, doczepionym do normalnego 


i pociągu, pod opieką lekarzy i wykwaliii- 
| 18,40—18.45: „Życie artystyczne i kulturalne", | PODUOOONODOOOODODOOKIIOAWODOODOOZKKKKKAKKXKKKKKAKKKAKKNK. OKKXKAĄ 
| 18,45—19,00: Koncert reklamowy, l . z 2 s en? 
| 19.00—19,07, Muzyka — płyty, 

19.07—-19.15: Zapowiedź programu na dzień na« Q Ie y W LL ig 
| 1915-1925: Muzyk (płyty) i 

,15—19,25: Muz yty). è = / 

laan. anan Wndaniości 'anotłowe. fokalna Niezwykła rola artystki, żony znakomitego lekarza 

19.30 - 19.35: Wiadom. sportowe ogólnopolskie, Jest bardzo częstem zjawiskiem, że, zdarza się jednak, że taka kobieta znaj- 
| 19.35—19,59, Duet saxofonowy: `; 


Henryk O > 
enryi gurek | ko 


i Modzystaw. Hókkrmaa: biety w służbie szpiegowskiej prze-| duje się w sytuacji, niezwykłej nawet 


* 19,50-—7%0.00: Felieton aktualny. 
20,00—20.30, Walczyki wiedeńskie — płyty, 
20 30—070. Transmisja z Teatru „La Scala" 
Mediolanie. Opera G, Verdi'ego „Aida”, 
| W przerwie 1-szej: Dziennik wieczorny 
i oraz „Jak pracujemy i żyjemy w Polsce”, 
przerwie 2-giej: Feljeton, 
|| W przerwie 3-ciei: Recytacje, 
| Po operze: Wiadomości meteorologiczne 
dla komunikacji lotniczej, 


'* | AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
OSLO. Recital fortepianowy, 
KOPENHAGA, Muzyka operetkowa, 
BUKARESZT, „Requiem” — Berlioza, 

j REGIONAL PR. Koncert radjoorkiestry, 
RADIO PARIS, Koncert wieczorny. 
RYGA. Utwory Mozarta i Schuberta, 

` KAUNAS, Wieczór muzyki włoskiej, 
„HAMBURG, Symiouja e-moll Brahmsa. 
| 


keunžeumay enpbie 
Dziś w nocy dyżurują następujące eki; — 
| J. Koprowskiego — Nowomiejska ts. 6. Traw- 
i Kkowskiej — Brzezińska 56, M Rozenbluma — 
| Śródmiejska 21, M, Bartoszewskiego — Piotr- 
kowska 95, H, Skwarczyńskiego — Kątna 54, 

L, Czyńskiego — Rokicińska 53, 


I Met 


ZENON RÓŻAŃSKI 


ścigają mężczyzn. 
Słynna „Fräulein Doctor“. osławio- 


zasłużyło się lepiej dla wywiadu, któ- 
remu służyły, od najwybitniejszych, naj 
bardziej utalentowanych asów szpiego- 
stwa międzynarodowego. 

Już sam fakt służby kobiety w wy- 
wiadzie nie jest czemś zwyczajnem, 


Kalisz, 23 kwietnia 
W. dniu wczorajszym w kaplicy. kole 


dla niej, jako szpiega. - 


Historja takich niecodziennych pery-| 
w|na Mata Hari i wiele innych niewiast; petyj 


kobietyswywiadowczyni to naj- 


nowsze wydanie „Co Tydzień Powieść“; 


p.t. „Kobieta o stu twarzach“, 

Najnowszy ten, 98-my numer C.T.P., 
już się ukazał i jest wszędzie do naby- 
cia. Cena egzemplarza — 30 zr. 


dna kradzież W kaolicy Kolejowej W Kaliszu 


nikogo w kaplicy nie było, począł odry- 


wać zamki -od puszek z Ofiarami. Prze-; ny następne nadają. 
jowej w Kaliszu zatrzymany został na| chodnie usłyszeli jednak 


jakieś podej- 


gorącym uczynku Kradzieży pieniędzy | rzane szmery,-dolatuiące z-.kaplicy i Za- 
z puszek 13-letni Edward Grochulski —|alarmowali policię, która po. przybyciu 
(zam. w Zgierzu, przy ul. Berka Josele-| na miejsce zastała młodocianego zło- 


wicza 35). 


dzieja w chwili wydobywania pieniędzy 


Wędrując po Polsce, jako tramp, zna| z rozbitych puszek. 


lazł się Grochulski w Kaliszu. 


Wyczekawszy moment, w którymi władz sądowych. 


Złodziejaszka oddano do dyspozycji 


Inżynier padł na ziemię. 


Wówczas złodziej, obawiając się 
krzyku — zabił go. Sztylet rzucił na 
dywan... 


— Ale badanie daktyloskopijne wy- 
kazało ponad wszelką wątpliwość, 


l 3 ez = r e a 
; śl 


rzego Releckiego — przerwał inspektor" 


Powięść sensacyjlwva 


— Wolałbym do kawiarni. 

— Gdzie? 

— Proponuję Arabię. 
kojnie pogadać, 
Dobrze! 

Inspektor Kercz zapalił motor i mo- 
tocykl ruszył... 


że jedno z państw dowiedziało się o 
"istnieniu promieni śmierci i poleciło na- 
spo-|szej bandzie wykraść je. Pierwszym 
|krokiem, uczynionym w tym kierunku, 
|było wciągnięcie syna wynalazcy do 
gry w karty. Pociągnięcie to udało się. 
|Jerzy Relecki przegrał znaczną kwotę. 
Wówczas zaproponowano mu, aby za- 
płacił swój dług — planem wynalazku. 
Relecki, sądząc, że zdoła inaczej załat- 
i , A „„.|wić sprawę długu — odmówił. Banda 
BLUR tajnie A RE ae. ER przyjęła jego oświadczenie na serjo,. a 
„ lada, cicha salka idea'nie nada- | wiedząc, że inżynier miał na drugi dzień 
wała się do skupienia myśli. A zanieść swój wynalazek do ministerstwa 
— No więc słucham! Cóż ma mi wojny — postanowił mu go wykraść. 
do powiedzenia? Jeden z członków bandy otrzymał pole- 


Można 


Rozdział dwudziesty pierwszy. 
POMYSŁ INSPEKTORA KERCZA. 


pan' 


| 
go YW rozejrzał się wokoło i od-' 
arł: i 
| F — Mam pewne projekty i chciałbym 
je z panem omówić... 
| — Słucham! i 
— Pozwoli pan, że najpierw spytam 
co pan myśli o całej historji promieni 
śmierci? Å 
Inspektor Kercz zastanowił się chwi 
lę, poczem odparł. 
— Ze skruchą przyznam się panu, że 
nie zdołałem myślowo ogarnąć tego! 
| wszystkiego, co składa się na „histo“ 
tję” promieni śmierci.. Dotychczas nie 
powiązałem epizodów w jedną całość. 
Poprostu nie przyszło mi to na myśl. 
—Przeczuwałem to i dlatego tu pana' 
j przyprowadziłem. Pozwoli 
zacznę od początku. 
` — Proszę bardzo! 


Pan, 


że żyniera i stanął przy ścianie. 
ko inż. Relecki wszedł do gabinetu, ude 
rzył do metalowym nożem, którym o- 


cenie, aby włamał się do mieszkania. 
Tymczasem Jerzy Relecki 
że nie zdoła zapłacić długu pieniędzmi 
— a że obawiał się skandalu, 
wił wykraść ojcu plan wynalazku, Wy- 
słał do kina służącego Jana i 
się do gabinetu ojca. 
plany i wyszedł, aby 
|swój bilet wizytowy z zobowiązaniem. ` 


zrozumiał, 
postano- 
zakradł 
Z szuflady wyjął 
je zamienić na 


Tymczasem ów człowiek bandy za- 


kradł się do gabinetu inżyniera Relec- 
kiego. 
kiem szuflady wynalazca obudził 
Snać domyślił się, że w mieszkaniu jesť 
złodziej, bo wziął broń i podszedł do ga 
binetu. 


czasie manipulacyj z zam- 


się. 


Złodziej musiał dosłyszeć kroki in- 
Skoro tyl 


— A więc! Możemy się domyśleć, twierał szufladę, 


Kercz. . » 

— Tak — przyznał detektyw. 

—'A więc rozumowanie 

— Nie podobnego. 
miał w ręku sztylet, ale 
ojca. 

— Nic nie rozumiem! , 

— Proste! Jerzy Relecki prawdo- 
podobnie podważył szufladę sztyletem i 
położył go na biurku. Kiedy przys 
złodziej, wziął ten sam sztylet. 

— To jest niemożliwe. Zdjęcia wy- 
„azatyky obecność jego ręki na szty- 
ecie, 

— Gdyby nie miał gumowej ręka- 
wiczki, od której powstały zatarcia śla- 
dów Releckiego, co zresztą zdjęcia wy- 
kazały. ` R 

Inspektor Kercz spojrzał z podziwem 
na detektywa. 

— To jest bardzo prawdopodcbne —- 
rzekł. 

— Nie tyle podobne ile prawdziwe. 

— Gratuluję panu, panie Baker, od- 


krycie to pozwoli nam unikać umyłek w i 


rodobnych sprawach. To rewelacja: 


wołane nowemi wrażeniami. 

Na dworcu w Łodzi wyprowadzono 
28 chorych, zaś pozostała partja pojecha 
ła tym samym wagonem do Si eradza, 
skąd zostaną przewiezieni do zakładu 
w Warcie. 


us "vw 


y 24 KWIECIEŃ 1935 R. 
Między godz, 8-4 a 10-tą rano dobrze jest 
| załatwiać interesy pieniężne i ważną korespon= 
; dencię.Okres następny do potud. sprzyja pracy 


umysłowej i przedsięwzięciom mającym zwią- 
izek z bronią, narkotykami, teatrem, bawełną i 
| dziennikarstwem. Południe nadaje się do roz- 
; poczynania budowy domu oraz do kupna i 
sprzedaży domów i* gruntów. Późniejszy okres 
przyniesie różne zawikłania i rozczarowania. 
Od godz. 14-ej do godz. 15-ej nie należy wyru- 
szać w podróż ani załatwiać spraw, wymaga- 
iących szybkiego zakończenia, Począwszy od 
godz..15-€j działają pomyślne wpływy dla mi- 
łości, sztuki i techniki, godzina 17-ta przynie- 
sie żywe zalateresowanie życiem towarzys- 
i kiem i społeczneim, muzyką i literaturą. Godzi- 
się do zawierania trwałychs 
związków miłosnych i przyjaznych. Po. godz, 
20-8j nastrój. się pogarsza — narażeni jesteśmy; 
na straty i nieporozumienia z osobami starsze=: 
mi Grożą także wypadki śmierci w rodzinie. 
Pomyślniejsze wpływy działają dopiero koło: 
godziny 12-ej. 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, po- 
siada smak artystyczny, skłonne do krytyki, 
zamiłowanie do techniki, dąży do zdobycia sła- 
wy, ceremonialne. 


jaką zgotowali nam niespodziankę z dit- 
beltówką. 
(petor Kercz skinął głową. 
ak! 
Fred Baker wsypał cukier do filiżan- 


że|ki z czarną kawą, zamieszał, wypił kil- 
„odciski na sztylecie pochodzą z ręki Je-|ka łyków i ciągnął dalej... l 


— To był pierwszy akt „historji“. 


'|Drugi rozpoczął się zchwilą gdy „tech- 
„«lnik* stwierdził że plany bez notatek 
pana upada! |które przynióst panu ów asystent — nie 
Jerzy Relecki |przedstawiają żadnej wartości. Rozpo- 
nie zabił swego |częli usilne poszukiwania. Ustalili — 
{prawdopodobnie przez swego człowieka 


w ministerstwie wojny — że notatki te 
znajdują się u pana. Dokonano na pańa 
zamachu. 

Nie udał się. 

Jednocześnie ja wypłatałem im figla, 
który doprowadził do ujęcia wykonaw= 
czej części bandy. Druga część rozka- 


'|zująca jest jeszcze na wolności. 


To wszystko. 

Zapadło milczenie. 

Inspektor Kercz pił z uwagą kawę, 
Fred Baker czynił to samo. 

Po chwili inspektor przerwał milcze- 

— Czy pan ma jaki plan? 

— Narazie nie. 

Znowu zapadło milczenie. Obaj de- 
tektywi usilnie pracowali. Widać to by= 
ło po skupienym wyrazie ich oczu. 

Wkońcu twarz inspektora Kercza roz 


— Dziękuję. Ale jedźmv ca'ej. Zło-|iaśniła się z zadowoleniem. 


dziej po zamordowaniu inżyniera —- 
przeszukał biurko i mie zdaazłszy pią- 
nów uciekł. Tvmczasen: Jerzy Relecki 
Do wyjściu z miejsca gdzie wręczył pla- 
ny — sądzę że było to w klubie, uświa- 


— Mam — rzekł krótko. — 

— No? 

-— Wypuścimy Siedielnikowa. 
Detektyw machnął ręką. 

— Jest on za sprytny aby nie domy- 


domił sobie że skradł ojcu owoc jego ca-|Ślił się celu wypuszczenia... 


łego Życia. Zląkł się odpowiedzialności 
i popełnił samobójstwo. Tymczasem ban 
da odrazu zlikwidowała klub na Mo- 


i 
szyńskiej, który jak myślę został zało- | 
Żony tylko dla Jerzego Releckiego. Sa- | 


dzę, że Ś. p. aspirant Ryś objaśnił pana 


— Zrobimy to tak aby się niczego nie 


| domyślił. 


— To znaczy: 


Dalszy tóeś juto), 


Heljasz 


pisze do „Expressu 


o obozach olimpijskich dla lekkoatletów 


Jest bowiem zupełnie niedorzeczne, | Zaproponowałbym na pomocnika trene- 
by wszystkich zgromadzonych w ubo-|ra, starego sportowca, chorążego Adam- 


* Poznań, 28 kwietnia. 

Lekkoalteci polscy z ulgą przyjęli do 
wiadomości postanowienie Państw. Urz. 
Wych. Fizycznego, gwarantujące P.Z. 
L.A, daleko idącą opiekę i odpowiednie 
subwencje, należy bowiem przypuszczać 
aj hjer Bo RY pa Do- 

; ociągriięcia, które przedewszy= 
stkiem odezuły dotychczasowe obozy 
kondycyjne piłkarzy. 

Podczas trwania obozu treningowe- 
go przed zeszłorocznemi mistrzostwami 
Europy zauważyłem szereg błędów, któ- 
re odbiły się dotkliwie przedewszystkiem 
na psychice zawodników. Kierownikiem 
obożtt był p. kapitan Baran. człowiek 
skądinąd zasłużony dla polskiego spora 
tu. Poza kierównictwem obożu p. kpt. 
Baran miał wykłady w C.L.W.F. i nasku- 
tek tego niedostatecznie mógł się upies 
kować drużyną. Byłem świadkiem takie. 
go naprzykład incydentu: Kolega No 
wak, jest 'w Polsce zupełnie. bezkonku- 
rencyłny, nie mógł się jednak przez cały 
czas trwania obozu doprosić odpowied- 
niej belki, mieodzownej do trenowania 
skoku wdal, gdy kazano mu, mojem zda: 
niem najniepotrzebniej w świecie, zrobić 
eliminację (zresztą eliminację ze samym 
sobą, bo żaden inny zawodnik nie star= 
tował), Nowak musiał obyć się bez tej 
belki 1 odbijać się od ziemi, mimo to 
osiągnął skoki ponad siedem metrów. 
Jednakże z przyczyn niezrozumiałych, 
ha WA Europy wysłany nie zo- 
Stał, 

Tego rodzaju krzywdzenie zawodnie 
ka rózworyczyło' nas wszystkich. Jeże 
się w.oboząch gromadzi zawodników, to 
należy im dać idealne woja jt takie.ja 
kich sobie sami stworzyć nie meaz, Nie 
moża również dopuszczać do teww by 
zawódńicy*po ukończeniu trenińeu mitt- 
sielł kilka godzin ` czekać na prysznie, 
jak to się stale działo na oStatnim obo- 
ziei prośby tasze i zażalenia nie odnios 
sły skutku — tak samo jak nie mogliśmy į 
wywalczyć porządnych. a chociażby: czy : 
stych kółder — lecz. musielismy spać | 
pod zwyłełemi kocami.. | 

Jeżeli "więc wymaga sie ze strony | 
zawodników dyscypliny, a nawet- przy- 
sięgi olimpijskiej = to: należy. ich nie! 
zrażać i postawić na czele obozu czło- 
wieka, przedewszystkiem takiego. któ- 
ryby zajmował się wyłącznie obozem i 
dostatecznie znał psychologię snurtow- 
ca. Inaczej szkoda trudu i pieniedzy. 

Urządzenie obozu powinno iść pa 
drodze jaknajwiększego indywidualizo- | 
wania zawodników. Stereotypowy pró-! 
gram i kószarowy rygor. wzorowany na! 


zie lekkoatletów traktować równo, Teim» | czaka 
trener nie| za od 


bardziej, że nawet 


który jako trener podchodzi do 
nika z prostotą i bez wielkiego 


może doświadczonemu zawodnikowi. 9/ „filozofowania, 


wielkiej klasie, zmienić systemu tre- 
ningu. 


Kończąc moje iwa 


Nie należy on do tych ludzi, którzy 
się mianują „naukowcami sportu", lecz 


i, pragnąłbym na|mimo to zna dzięki swemu długoletnie- |. nbat 


zakończenie podkreślić, że jeden trener „mu doświadczeniu psychikę sportowca 
nawet tak dobry jak Cejzik, nie będzieja to jest najważniejsze. 

w stanie szczegółowo i indywidualnie za- 
zawodnikiem zosobiia. 


jaąć się każdym 


Zygmuńt Hoełjasz. 


66! Witman zwycięża. Robertsona 


w. turnieju pocieszenia w Rzymie 
We wtorek, w dalszym ciągu turnie- 
ju o mistrzostwo Włoch, rozegrano finał 
śty pojedyńczej pań. | 
Mistrzostwo zdobyła Sperling--Krah- 
winkel, zwyciężając włoszkę Valerio 6:4 
6:1. — W grze podwójnej panów w pół- 
finałach, para Crawford Macgrath, zwy- 
ciężyła parę Baworowsky-Artens 6:3, 
6:3, 4:6, 6:4, zaś para Borotra-Bruśnon, 
odniosła zwycięstwo nad parą Quist— 
4:6, 86, 6:1, 6:1, W finale za- 
tem spotkają się: Crawford-Macgrath z 
parą Borotra-Brugnon. 
W półfinale turnieju pocieszenia, 
| Wittman pokonał Robertsona 6:2, 6:4— 
WW drugim półfinale australijczyk Hop 
man wyeliminował włocha de Minerbi. 
W: fimale tutńieju pocieszenia, spot- 
kają się więc: Witman "Hopman. 


5000 złotych 


zarobił ŁOZPN na meczu 
z Wrocławiem 


Świąteczny mecz reprezentacji Ło- 
dzj z Wrocławiem, który pod względem 
sportowym mocno rozczarował spowóo- 
du marnej gry zaprezentowanei przez 
gości, okazał się dla naszych władz pił- 
karskich złotodajną żyłka, 

Wpływ. brutto z biletów wstepu wy- 
nosił ponad siedem tysięcy złotych, tak 
że po potrąceniu kosztów sprowadzenia 
drużyny i innych związanych z urzą- 
dzeniem meczu, do kasy "zwiazkowej 
wpłynęlo -caŚ koło pięciu tysięcy zio- 
tych, eo jest+'sumą nienotówaua jeszcze 
3 (hee przez skarbnika Ł. O. Z. 
> N. 


ale musi solidnie 
mówi 


Łódź, 24 kwietnia. 


opracować 


ny nacisk na rozegrane'w Poznanie mi- 


Billy Smith zaanagażowany został | strzestwa Polski. ` 


przez PZB na okres aż da Olimpiady 
dia przygotowania pięściarzy "polskich 
do igrzysk beriiiskich.-Rolę swą wypeł 
nia on narazie w ten sposób, że objeż» 
dżą najważniejsze ośrodki płęściarskie, 
by zapoznać się z całym materjałem ja- 
kim dysponuje boks Polski w roku przed 
olimpijskim. Smith był już w Poznaniu 
i w Warszawie, a obecnie przebywa w 
Łodzi. Pozatem obserwował on też u- 


Mister Smith chętnie dzieli się swe- 
mi wrażeniami, zastrzega sobie jednak 
każdorazowo, że wynurzenia jego są 
czysto prywatne i ich ukazanie się w 
prasie jest zupełnie niemożliwe, 

Wczoraj odstąpił Smith miespodzia- 
nie od tej zasady, zezwalając nam na 0- 
publikowanie przeprowadzonej z nim 
rozmowy, która iest temibardziej intere 
sująca, że dotyczyła najlepszego pięś- 


niemieckich obozach. jeśt niepożądany.| ważnie wszystkie większe imprezy w| clarza łódzkiego Chmielewskiego. 


Jeżeli już musimy. kóniecznie kogoś ma-i 
śladówać, to raczej arherykan. którgy 
zaimuia się swymi zawodnikami indy- 
widualnie i dzięki temu dochodzą do| 
pierwszorzędnych wyników. | 

öszaröwā metoda niemców jest bar- 
dzo niebezpieczna, jak to.w swym Święt. | 
nym artykule udowodnił najlepszy lekko 
atleta niemiecki Siewert. | 


| Smith w Pabianicach 


prowadzić będzie treningi za- 
wodników KE 
Łódź, 24 kwietnią. 

Z dniem dzisiejszyni rozpoczyna tre= 
ner Smith treningi z pięściarzami pabia- 
nickimi należącymi do K. E. Treningi w 
Pabjanicach prowadzić bedzie Smith 
dwa razy tygodniowo — w środy i So- 
boty. 


W dniu dzisiejszym wyjeżdża z War- 
szawy samolotem do Berlina drużyna 
tenisowa stołecznej Legji w celu roze- 
grania w Berlinie meczu tenisowego z 
zespołem Rot-Weiss (Berlin) w dniach 
26—28 bm. W skład drużyny polskiej 
wchodzą Hebda, Tłoczyński i Tarłow- 
ski. Ze strony niemieckiej wystąpią w 
grze pojedyńczej dwaj najlepsi gracze 
niemieccy: v. Cram i Henkel. 


kraju, kładąc przedewszystkiem głów- 


-—ŻLLL | 


— Mam nadzieję — mówi Smith, 


asa A walczy o punkty 


Szczegółowy terminarz drugiej rundy mistrzostw 


Łódź, 24 kwietnia. 


Wydział Gier i Dyscypliny ŁOZPN 
ustał już terminy rozgrywek 6 mistrzo 
stwo łódzkiej klasy A w drugiej rundzie 
Rozgrywki te rozpoczynają się w pią- 
tek dnia 3 maja, a pełny ich kalendarzyk 
przedstawia się następująco: 

3 maja 1935 roku: ŁKS Ib—Union 
tok I w Pabjanicach PTC Ha- 

oah. 

5-70 maja 1935 roku: Makabi — Wie 
dzew, SKS — ŁTSG, WKS — WIMA, 

18 maja 1935 roku: WIMA Hakoah. 

19-go maja 1935 roku: ŁKS [b—Ma- 
Kabi, ŁTSG — Widzew, UT — SKS i w 
Pabjanicąch PTC — WKS. „ae 

25 maja 1935 roku: WKS — Hakoah. 

26 maja 1935 roku: Makabi—F TSG, 
Widzew — UT, PTC — WIMA w Pa- 
bianicach. 

1 czerwca 1935 roku: UT — Hakoak 

2 czerwca 1935 roku: ŁKS Ib—PTC 
WKS — Makabi, SKS — Widzew, WI. 
MA — ŁTSG. 


8 czerwca 1935 roku: SKS — Ha- 


9 czerwca 1935 roku: IUT — WKS, 
ŁTSG — ŁKS Ib, WIMA — Widzew i 
w Pabjanicach .PTC — Makabi. 

15 czerwca 1935 roku: Hakoah — 
Widzew. 

16 czerwca 1935 roku: WKS — ŁKS. Ib, 
ŁTSG— UT, WIMA — Makabi i w Pa- 
bianicach PTC = SKS. 

20 czerwca 1935 roku: ŁKS Ib = 
WIMA, SKS — WKS f w Pabianicach 
PTC — Widzew. 

22 czerwca 1935 roku: ŁTSG — Ha- 
koah. 

23 czerwca 1935 roku: ŁKS [b — 
SKS, UT = Makabi. 

29 czerwca 1935 roku: Hakoah — 
Makabi. 

30 czerwca 1935 roku: UT — PTC, 
Widzew — ŁKS fb, WKS — ŁTSG, 
WIMA — SKS. 

6 lipca 1935 roku: Hakoah — ŁKS Ib. 

7 lipca 1935 roku: Makabi — SKS, 
WIMA — UT, Widzew — WKSi w Pas 
bianicach PTG — ŁTSG. 


!twierdzeutem opinii, 
| Chmielewskiim wśród naszych sier kie- 


nad sobą — 


rener Smith 


że właśnie Chmielewski będzie repre- 
zentewał Polskę w wadze średniej na 
Olimpiadzie berthiskiej, ale zależy to 
tylko i wyłącznie od niego. Chmielew- 
ski jeżeli zechce to-jest do poprawienia 
o iakie 1000 procent. Jest to bokser, któ 
ry przy dobrych chęciach może się na- 
uczyć Znacznie więcej od każdego in- 
nego w Polsce. Ale powtarzam jeszcze 
raz, że zależy to przedewszystkiem od 
niego, 

Słowa Smitha, który dobrze już po- 
znał polskich pięściarzy są łedynie po- 
jaka panuje © 


rowniczych. Łodzianin jest wielkim ta- 
lentem, ale by mógł on zdobyć w Ber- 


tinte dia. Polski złoty medal musi jeszcze 


nad sobą dobrze popracować, A więc do 
pracy p. Chmielewski! 


BZSYTEPTZZZZZYKAE RECZ ZEE e AP ON DAT CA 
Lekkoatletyczne. mistrzostwa 
juniorów 


W ciągu sóboty i niedzieli 27 i 28 b. 
m, odbędą się na stadjonie Wimy mii- 
strzostwa lekkatletyczne juniorów okrę- 
gu łódzkiego. W sobotę mistrzostwa roz 
poczną się o godz. 16-€j przyczem zo- 
staħa rozegrane PWIĘCY biegow 60 
i 100 m., przedbiegi sztafet 4775 i 47106 
mtr., rzut dyskiem i skok wzwyż. W 
niedzielę od godz. 10-ej odbędą Się pół- 
finały i finały. biegów 60 i.100.m,, finał 
sztatety 4675 i 47200 m., skok wdal, 
oszczep, kula i biegi 800 i 1500 m. 


Śpofkanie piłkarskie 
Nordja — Union Touring 
W. dniu jutrzejszym o godz. 16 na bo- 
isku Union - Touring odbędą się zawo- 
Penoy 
— «u [97 sd 


dy towarzyskie w piłkę nożną 
pary „Union - Touring' 
; a < 
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Ciotka małego Stasia zachorowała. 
wiście — grypa» 

Przeto matka powłada do Stasia: 

— Idź do wujka t zapytaj czy clotka miała 
w nocy temperaturę. 

„Temperaturę* to trudne słowo do zapamię- 
tania. Staś przez całą drogę powtarzał je, by 
nie zapomnieć, Ale, jak to zwykle bywa, w 
ostatniej chwili wszystko pomieszało mu się w 
głowie | zwracając się do wuja, pyta: 

— Mama kazała zapytać, czy ciocia miała 


dziś w nocy.. temperament! 


te 
"ki 


Do lekarza przychodzi pacjent, 

— Na co się pan skarży? — pyta lekarz, 

— Boli mnie pod prawą łopatką.» 

— Proszę się rozebrać... 

— To pan doktód nie wierzy mi na słowo? 

re" 
kw 

Do szkoły powszechnej przybył nowy uczeń. 
Nauczyciel wpisuje go do dziennika, 

— Masz ojca? — zwraca się do malca: 

— Miałem, ale go już nie mam.» 

— Umarł?» 

— Nie, ale słę wymigał... 

* 

Wykład w szkole policyfnej. Instruktor wy- 
faśnia: 

— A teraz przechodzimy do bójek ulicznych. 
Jeżeli zobaczycie dwoje bijących się na ulicy, 
przyczem oma jest bardziej poszkodowana, to 
zmaczy, że to są kochankowła, Jeżeli jednak 
okaże się, że on jest więcej poturbowany, to za- 
raz widać, że to małżeństwo.» 

Wk 
k 

Nauczyciel zwraca się do jednego z ucz- 
niów: 

— Fidrygalski, no, i cóż tam powiedział 
ojciec na twoje świadectwo, gdy się dowiedział, 
że masz dwóję?,., 

— Był poprostu wściekły, panie profeso- 
rze|„, Lepiej niech mu się pan na oczy nie po- 
kazuje!,.. 


Oczy- 


+$ 
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Pan Ciumkowski zwraca się do swej mal- 
żonki: 

— Jak widzę, moja droga, czujesz się ostat- 
nio nie bardzo,, Ja już dawno postanowiłem, że 
jak jedno z nas umrze, to ja pojadę z wycieczką 
do Wiednia. 

S. 

Ormiańską zagadka: 

— Co to jest?.. Zaczyna się na „U“ i chos 
dzi tam i spowrotem?.. 

— Nie wiem 

— Ósmy numer tramwaju. 


Codzienna nowelka „Expressu” 


$zp 


Robert Tolger wymknął się ze swe- 
go hotelowego pokoju. 
Jak kot przebiegł zwinnie przez dłu- 


gi korytarz i zatrzymał się przed drzwia |odłożyć ten morderczy i 
Taki rewolwer może 
woli. 


mi pokoj unr. 7 

Ponieważ wokół panowała zupełna 
cisza, cały hotel pogrążony był we Śnię | 
— przeto wsunął wytrych w dziurkę od | 
klucza. | 


mknął za sobą drzwi i odkręcił kontakt. 

W tej chwili do uszu jego dpoleciał 
jakiś szmer, Odwrócił głowę i ujrzał 
czarną lufę rewołwerową, skierowaną w 
jego strónę. 

— Pańska broń? Lr 

Tolger wskazał na lewą kieszeń swej 
marynarki. Nie pozostało mu nic inne- 
go. Musiał się poddać. 

— O, tak... teraz proszę zająć ten fo. 


Młoda kobieta w czarnej pyjamie 
obserwowała każdy jego ruch, nie wy* 
puszczając rewolweru z ręki. 

Papierosa 
— Proszę bardzo, Tak... 


Robert Tolger, zgodnie z przyzwycza |śmiem wątpić... 


jeniem chciał sięgnąć do kieszeni po pē- 
pierośnicę, lecz nowy rozkaz wła czyni | 
jego życia, powstrzymywał go od wyko- | 
nania tego zamiaru. 

— Proszę wziąć papierosa z pudła, 
który sloi na stole... 
również zapałki.., 


Konto P. K.O „Wydaw 


biet przy pomocy wytrychów, 
W pokoju ar. 7 było zupełnie ciem- | stosować wszelki 
no. Tołger przestąpił przez próg. Za- | odparła chłodno. 


gdyż wpadł pan do pułapki == powie- 


Znajdzie pan tam | 
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Przed kilku dniami samochód rozbit siatkę metalową na dworcu kolejowym, 
spadł na szyny i spłonął, Szofer poż śmierć, dwuch pasażerów zostało 
ranny! 


Podczas ostatniej corridy w Madrycie, śmiertetnie ranny byk zdążył leszcze 


przebić rogami 


y 


Se 
Zapalił papierosa i po pierwszem za- 


ciągnięciu się dymem, odzyskał spokój. 
— Czy nie chciałaby pani łaskawie 
instrumencik 


— Los mój znajduje się obecnie w pa 
ni łaskawych rączkach. Pani jest w tej 
chwili silniejsza, niż ja... 

— Proszę mi dać papierosal 

Przysunął jej pudło z papierosami i 
wigjąśnał rękę z zapaloną zapałką. 

a 
we 


wystrzelić mimo 


— Wobec dżentelmenów, " włamują- 
cych się do samotnie mieszkających ko- 
należy 
elkie środki ostrożności — 


: kobieta była ładna, piękna na- 


t. 

Tolgerowi byłoswprzykro, że musiał 
wobęc niej użyć przemocy. 

Jeden zręczny ruch, brzęk stłuczonej 
lampy*i"wrpokoju' zapanował mrok. 

Robert. Tolger rzucił się na swą ofia- 
rę, — 


— Niema pan powodu do śmiechu, in Rene jego spoczęły na zimnym me- 


Robert uśmiechnął się'i schylił « nie- 
znacznie głowę. 

Koks Age pokoiku zajęła drugi fo. 

tel. 


—reno, to pani przegrała tę walkę, 
nie.ja.. — syknął, ściskając w ręku rer 
wolwer, 
| „„Poduszką zdusił jej krzyk, 

;+ Przegrała pani, a teraz zadam pa- 
ni to samo pytanie... Czy nie zechcia- 
faby; paniowstąpić na uczciwą drogę ży- 
cia ta skończona, pani Ireno, Wo- 
sin. a Dość: szkód wyrządziła nam pani, 
trzęba z;tem skończyć, 

w +p Pan_ jest (dzielnym człowiekiem, 
| panie... j 
; m Pelger zvoddziału A; służby wy- 
wiadowczej; 

„e= Panie Tolger. moje uznanie... 

= Ale Ireny Wosin pan nie złapał... 

"Twarz musie wydłużyła. 

"= Mówię prawdę, 


działa. 

— Pech! Prawdziwy pech — odparł 
Tolgerr, wzruszając ramionami. — d 
w ciągu mej dłągoletniej działalności 
przywykłem do tej myśli, że -kiedyś 
trzeba będzie wpaść, 232 AMG 

— Nie wątpi pan chyba, że oddam-pa 
na. niezwłocznie w ręce. policji... zę” ” 

Więzień znów się uśmiechnął * > 

— Ponieważ pani o tem mówi, więc 


— Pan się myli... i | 

Ręka *kobieca 'sięgnęła'po' telefón. 

— Połączenia są przerwane -— "por 
wisdział. (5 

Spatkał się ze wzrokiem 
znania. 

+ —Dzwonki są również uszkodzone. 


pelny mi naj 
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„Zwycięzca i zwyciężony zostali zniesieni z areny. 
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REPUBLIKI HISZPAŃSKIEJ. 


W Madrycie, stolicy Hiszpanji, odbyły 

się wielkie uroczystości z okazji 5 rocz- 
nicy proklamowania republiki. 

| trzy - oj | UO — = Ło WE rezej 


W 30-TĄ ROCZNICĘ BITWY POD 
MUKDENEM. 


W tych dulach w całej Japonji obcho» 

dzońo niezwykle uroczyście 30-lecie 

wielkiej bitwy pod Mukdenem, zakoń» 

czonej porażką Rosłian. — Na zdięciu 

iragiment manifestacji ulicznej w Tokio 
w dniu obchodu. 
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od ons godzin siedzi w więzieniu. 


Tolger tego nie mógł zroumieć. 

— Przecież tu mam jej zdjęcie — wy 
ciągnął fotografję, 

— Owszem. Ale to zdjęcie przedsta- 
wia prawdziwą Irenę osin, groźną 
agentkę obcego wywiadu, podczas gdy 
ja jestem tylko do niej podobna. Pro- 
szę wziąć moją torebkę, tam pan znaj- 
dzie moje d enty, 

Wyjął z torebki dowód osobisty i in- 
ne dokumenty. 

— Więc pani jest? 

— Tak, ja jestem współpracowniczką 
naszego wywiadu. Nazywam się Ger- 
truda Warten,.. Ar: 

— Sądzę, że ten incydent nie odstra 
szył jeszcze kamrątów Ireny Wosin, któ 
rzy mieli się tu.z nią 

— W. tym właśnie celu zostałam tu 
przysłaną,. Ponieważ jestem da miej po 
dobna, nikt'się nie pozna ma tym tłoku 
i przyłapiemy. wszystkich lników 
tej niebezpiecznej. agentki... teraz 
uciekaj pan stąd, kochany kolego, i po- 
wiedz portjerowi, by mi przysłał nową 
lampkę, bo muszę godnie przyjąć tych, 
na których czekam... 

Tolger posłusznie spełnił rozkaz, Po 
chwili opuścił pokój. 

Młoda kobieta uśmiechnęła się zwy 
cięsko. I tym razem wymknęła się swym 
prześladowcom|! —Nie była-przecież Ger 
trudą Warten, lecz Ireną 'Wosin,  słyn- 
nym szpiegiem. Dokumenty, które po- 
kazała Tolserowis były sfałszowane. 

Nim Tolger zdążył ustalić, że go oszu 
kała, znajdowała się już w bezpiecznej 


śdyż [rena .Wosin kryjówce. 
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